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miało przebieg uroczysty i spokojny 


Święto pierwszomajowe. odbyło 
się w Warszawie spokojnie. 
Władze od rana zmobilizowane. 
W komisarjacie rządu urzęduje 
sztab bezpieczeństwa. Tam zbiega- 
ją się wszystkie raporty — stam- 
tad ida komunikaty do władz wyż- 
szych i rozkazy do oddziałów po- 
licyinych rozsianych vo mieście. 
W dzielnicy handlowej, gdzie co- 
rocznie część sklepów była zam- 
knięta — dziś wszystkie otwarte. 


Tylko kioski gazetowe stoją tam 


nawpół próżne. Prasa żydowska 


nie wyszła. 


Na zbiórki komunistyczne przed 
lokalem „czerwonych związków” 
—. nie zjawił się nikt. 

Pierwszy raz dali o sobie znać 
komuniści o godz. 9.30 — na Mu- 
tanowie. W ulicy Gęsiej uformował 
się pochód  Poale-Sjon lewicy — 
do którego przyłączyli się komu- 
niści. 

Gdy czoło pochodu komunistycz- 
nero znalazło się przed domem Nr. 
25 na Nalewkach z ul. Gęsiej wy- 
iechał na rowerach patrol policyj- 
Hy. 

Komuniści w popłochu rzucili się 
się już policja na samochodzie cię- 
do ucieczki. Z tyłu jednak zjawiła 
żarowym która zlikwidowała ko- 
munistów niepokojących pochód 
Poale - Sion - lewicy. 

Na stację Pogotowia zjawił się 
13-letni chłopiec Godel Grosman 
(Gęsia 49), Padł on ofiarą kilku 
strzałów — jakie padły na ulicy. 

Pozatem na Muranowie komu- 
niści wypuścili w górę 6 partyj ba- 
łoników po 3 sztuki razem związa- 
ne. Do baloników przywiązane by- 
ły czerwone płachetki. 

PPS. CKW. NA PL. GRZYBOW- 

: SKIM. 


Plac Grzybowski od godziny 10 


rano przeszedł pod władzę komen- . 


danta milicji PPS. Dzięgieiewskie- 
go. Wyloty wszystkich ulic obsta- 
wione zostały kordonami milicji, 
"zwłaszcza silne oddziały ustawio- 
no od strony Granicznej, skąd spo 
dziewano się prowokacji ze strony 
komunistów. |. 
PIERWSZY POPŁOCH. 

W chwili, gdy o godzinie 11.45 
na Pi. Grzybowski wchodził po- 
chód z Pragi, Bródna i Targówka, 
komuniści stojący na chodnikach 
ulicy Granicznej i Królewskiej, rzu 
cili się ku kordonowi PPS. i przer 
wali go. Kierownicy oddziału mili- 
oji zwrócili się o pomoc do oddzia- 
łu policyjnego, zgrupowanego w 
podwórzu w domu N. 51 przy ul. 
Królewskej. 

Stamtąd wybiegł oddział inter- 
wencyjny i „szturmowców komu- 
nistycznych' przepędził, Tem nie 
mniej w pochodzie „praskim“ wy- 
buchł popłoch i uczestnicy zaczęli 
. kryć się po bramach. 

Około godz. 11. a rozpoczęły się 
przemówienia z pięciu trybun i sa 
mochodu ciężarowego. 
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FRAKCJA REW. PPS, 
NA PL. TEATRALNYM, 

Na PI. Teatralnym już od godzi- 
ny 10-ej rano krzątają się oddzia- 
ły milicji PPS. Frakcji. Przedtem 
na podwórzu Ratusza odbyła się 
odprawa. Wszystkie wyloty ulic są 
zamiknięte, 

Pochody dzielnicowe, które przy 
bywają ze wszystkich stron ude- 
rzają swoją liczebnością. 

Na Pl, Teatralnym wzorem lat 
ubiegłych, nieprzewidywane są ża 
dne przemówienia. Grają tylko or- 
kiestry. Wśród falującego tłumu po 
wiewa kilkadziesiąt sztandarów 0- 
raz transparentów. Na widok jed- 
nego z nich wybuchają okrzyki za- 
dowolenia. Głosi on: „Żądamy ob- 
niżki komornego*. 

ZZZ NA PL. DĄBROWSKIEGO 

Związek Związków zawodowych 
który w tym roku pierwszy raz wy 
stępował samodzielnie, zebrał się 
najpierw w podwórzu domu, gdzie 
mieści się zarząd centralny, przy ut. 
Trębackiej 11, a następnie pomasze- 
rował pochodem na pl. Dąmrowskie 
go. skąd do teatru Alhambry na 


wiec. 
< KOMUNIŚCI 
NA PLACU BANKOWYM. 


— 


Od kilku lat PI. Bankowy jest ; 
dla komunistów celem, gdzie usi- ` 


łują urządzić demonstracię, mimo, 


iż na Placu tym zwykle zgrupowa j 


ne są silne oddziały policyjne. 

dzisiaj około godz. 12-ej 300-tu ko 
munistów zebrało się wokół wo- 
dotrysku i usiłowało rozpocząć 


przemówienie. Policja piesza i kon 
na bez trudu tozpędziła tę mani- 


festacie. 
W Katowicach 
Wczorajsze święto robotnicze 


1-go Maja na Śląsku wszędzie mia- 
ło przebieg spokojny, choć mie bra 
kowało incydentów, spowodowa- 
nych przez komunistów. 

Naiokazalszy pochód odbył się 
w stolicy województwa, Katowi- 
cach, gdzie przybyły poszczegó!ne 
filje Polskiej Partji Socjalistycznej 
i niemieckiej partji socjalistycznej 
z części centralnego rewiru prze- 
mysłowego. Miescowości dalsze 
urządzały obchody u siebie lub tv 
bi 2o) położonych miejscowościach. 

Do Katowic ruszyły również po 
chody komunistyczne z Szopienic 
i Wielkich Hajduk. W drodze ucze 
stnicy tych pochodów wznosili 0- 
krzyki na cześć Rosji Sowieckiej, 
wobec czego nie zostali oni do mia 
sta dopiiszczeni i policja pochody 
rozwiązała. 

W związku z tem szereg osób, 
stawiających opór władzy, wzglę- 
dnie prowokujących, został przy- 
trzymany. 

Wiec pierwszomaijowy odbył się 
w Katowicach w hali powystawo- 
wej z udziałem imponujących ttu- 
mów. Z ramienia PPS. przemówie 
nie wygłosił adw. dr. Ziółkiewicz, 


z ramienia niemieckiej partji socia - 


listycznej poseł ma sejm śląski Ko- 
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woli, imieniem polskiej młodzieży 
socjalistycznej okręgowy sekretarz 
związku metalowców Kubowicz, 4 
ramienia zaś młodzieży niemiec- 
kiej sekretarz Apabundu Peszke. 

Po ukończeniu przemówień tuż 
przed odczytaniem przez mec. Ziół 
kiewicza rezolucji, -znaczna grupka 
komunistów. iaka zdołała dostać 
się z pochodem na salę, sprowoko 
wała incydent. Mianowicie z gru- 
py tei podniesiono na barkach re- 
ferenta, który usiłował 
obszerny referat komunistyczny. 
Wygłoszenie tej mowy udaremni- 
li porządkowi, 


W czasie tumultu, jaki powstał, 


ma salę wkroczyła policja, która 
komunistycznego referenta pierw- 
szomajowego przytrzymała. Za- 
mieszanie, jakie powstało, mogło 
mieć groźne następstwa, na szczę- 
Ście jeden z mówców socjalistycz- 
nych zdołał krótkiem przemówie- 
niem sytuacie opanować. 

Wobec jednakże tego zajścia, 
nie miano możności odczytać rezo 
lucji į po rozwiązaniu wiecu prze- 
maszerowano pochodem przez mia 
sto. O zachowanie spokoju i no- 
ace dbały liczne kordony poti- 
ciL 


W Sosnowcu 
SOSNOWIEC, 1.5. — Tel. wł. — 


Dzień dzisiejszy w Zagłębiu Dą- 
browskiem przeszedł pod znakiem 


manifestacyj komumistycznych. Ko 


mumiści zorganizowali szereg po- 
chodów i masówek we wszyst- 
kich miejscowościach Zagłębia, Sil 
ne oddziały policji, sprowadzone 
do Zagłębia z innych miast  Pol- 
ski, tłumiły próby wszężkich ma- 
nifestacyi i demonstracyj w za- 
rodku. W Sosnowcu na „przedmie- 
Ściu Sielcu komuniści starli się z 
pochodem socjalistycznym, przy- 
czem doszło do bóiki na pięści i 
laski. Kilka osób zostało poturbo- 
wanych. Zajście zlikwidował więk 
szy oddział policii. 

W Sosnowcu komuniści ze 
sztandarami centralnego Związku 
górników, które odebrali socjali- 
stom. urządzili pochód  bocznemi 
ulicami miasta, następnie udali się 
'na plac koło targowicy miej- 


skiej. gdzie przemówił jeden z a- 
gitatorów, poczem  odśpiewano 
międzynarodówkę. 


Gdy przybyła “policja, komuni- 
Ści rozeszlj się, a następnie stor- 
mowali pochód usiłując dostać się 
do śródmieścia. U wylotu ulicy 3 
Maia konna i piesza policja rozpę- 
dziłą demomstrantów przy użyciu 
pałek gumowych. 

Do poważniejszych starć nigdzie 
nie doszło. Ofiar w ludziach ni- 
gdzie nie było. Socialiści zorgani- 
zowali w Sosnowcu wiec. w któ- 
rym wzięło udział około 3 tys. lu- 
dzi. Wiec odbył się na boisku 
sportowem Pogoni. - Wygłoszo- 
no tam Szereg przemówień, na- 
stępnie wiec rozwiązano. 


$ 


wygłosić 
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W Dabrowie Górniczej w Do- 
mu Ludowym zebrało się około 
2500 osób. Po wygłoszeniu prze 
mówień urządzono pochód przez 
miasto, który został w. zupełnym 
spokoju rozwiązany. 


W Łodzi 


W dniu Święta l-go maja ruszy= 
ły w Łodzi pochody z poszczegół- 
nyeh dzielnic miasta -na Rynek Wo 
dny. 

W pochodzie brali udział człon: 
kowie PPS., Frakcji Rewolucyjnej, 
niemieckiej soci. partji pracy, Poa- 
lej-Sjonu i klasowych związków 
zawodowych. 

Tramwaje od samego rana kur- 
sowały normalnie. Spokoju w cią= 
gu przedpołudnia nigdzie nie za* 
kłócono. i 


W cełej Polsce 


`- Według nadeszłych  informacyj 
ze wszystkich miast i ośrodków 
robotniczych w Polsce, przebieg 
dnia wczorajszego był całkowicie 
spokojny. 


Zagranicą 


PARYŻ, 1.5. Dzień i-go Maja 
przechodzi tu zupełnie spokojnie. 
Ulice miasta ożywione jak w dzień 
świąteczny. Tramwaje i autobusy 
kursują normalnie, za to taksówki 
spotyka się rzadziej. 

Na każdym rogu ulicy, przy 
wszystkich stacjach „metro“ -stoja 
wózki, pełne konwalij, które zdo- 
bią butonierki wszystkich prze- 
chodniów. Kwiat głogu czerwieni 
się rzadziej i mało go jest w sprze 
daży. 

"Zgodnie z tradycją fabryki są 
dziś nieczynne. Spokój nie został 
nigdzie zakłócony. 

WIEDEŃ, 1.5. Przed południem 
panował w Wiedniu spokój. Naro- 
dowi socjaliści urządzili około go- 
dziny 11-ei spacer demonstracyjny 
na przedmieściach Wiednia. 

Wejścia do śródmieścia zamyka 
ły oddziały i wojska z karabinami 
maszynowemi i artylerią. 

Wpoprzek ulic przeprowadzono 
zasieki z drutu kolczastego. W no= 
cy aresztowano 42 osób za niedo- 
zwolone roztepianie afiszów. 


): 36: 


Automobiijada 


w Londynie 


LONDYN, 1.5. Przedstawiciel 
rządu oświadczył w izbie gmin, że 
liczba ofiar wypadków samochodo- 
wych w Londynie wynosiła w cią- 
gu ostatnich 6 miesięcy 625 zabi= 
tych i 18.577 rannych. Liczba wy= 
padków samochodowych w ciągi 
ostatniego roku wyniosła 99.540. 


Str. 2 


Czyteluicy nasi przypominają j będące 


sobie kampanię, którą prowadzi- 
liśmy na łamach pisma przeciw 
ko niektórym metodom Dyrek- 
cii Polskiego Radia. 

" Kampania ta wzbudziła po- 
'wszechne zainteresowanie, które 
obiawiło się setkami i tysiącami 
listów, potwierdzających całko- 
wicie słuszność naszych Zarzu- 
tów i naszego stanowiska. 

Ale mając zawsze na wzgle- 
dzie dobro ogółu i społeczeń- 
stwa — jesteśmy bezstronni. I 
gańiąc wówczas kiedy ganić na 
leży, nie omieszkamy i pochwa 
lié, skoro na pochwałę coś za- 
służy. 

Domagając się więc w dal- 
szym ciągu zimuieiszenia opłat 
za abonament radiowy i wska- 
zywanych {uż 
zmian w audycjach i metodach 


dziś z prawdziwą przyjemno- 


ścią, piękną niespodziankę, jaką 


6tegdai wieczorem 
nami Radio. 


Radio nadało słuchowisko, 0- 
pracowane przez red. Tadeusza 
Strzetelskiego, które odtworzy- 
ło pamiętne posiedzenie angiel- 
skiej Izby Gmin dn. 13 kwietnia 


'Wiefską szkołe 


bvdiią bez nieresownie chłopi 
ŁÓDŹ, 1.5. — Tel. wł. — Wcze- 
„raj we wsi Wola Blakowa pod 
_ćRadomskiem odbyło się zebranie 
ieospodarzy, którzy uchwalili wy- 
„budować szkołę i zadeklarowali 
* bezpłatnie swa prace przy wzno- 
szeniu budynku szkolnego. 
W zebraniu wzięło udział 150 go- 
RZE „Roj R 


- Zbrodniarz 
przed sądem doraźnym 


ŁÓDŹ. 1.5. Został wyznaczony 
termin rozprawy doraźnej przeciw 
Stanisławowi Dziewierskiemu. Roz 
prawa odbędzie się w dniu 10 maja. 

"Dziewierski oskarżowy jest o 
mord, którego dokonał na wieśnia- 
ku przejeżdżającym około folwarku 
Łuómierz. 

Zbrodni dokonano z niezwykłem 
okrueieństwem į wyrafinowaniem. 
"Mianowicie Dziewierski wraz ze 
swoją żoną Klarą prosili Zawadzkie- 
go, aby ich podwiózł do miasta. W 
pewnej chwili rozbili mu głowę i 

„obrabowali, a ciało Zawadzkiego za 
kopali nastepnie w rowie. 
_ Dziewierskiemu grozi kara śmier 


ci. 
): 3€:( 


Gniazdo 


wywrotowców 


LWÓW, 1.5. We wsi Stawezany, 
„guieździe wywrotowej roboty u- 
kraińskiej, przeprowadzono w€zo= 
raj liczne rewizje i aresztowania, 
m. in. w mieszkaniu parocha Ks. 
Bożejki i jego syna, oraz w miejsco 
wei ukraińskiej kooperatywie. 

Powód do rewizji dały ulotki, ja- 
kie ostatnio kolportowano wśród 

"chłopów. 


sprawiło 


tn 


koniecznych 


SO WAD ZA 


zastanówmy sie TeOcRĘx.s. 


Dwa narody... i dwie propagandy 


„aresztowania. 


Wtorek, 2 maja 1933r. 


wielką 
przeciwko polityce 
stycznej Niemiec. 

Umiełętnie oddano imitacje po- 
siedzenia, a przemówienia Au- 
stina Chamberlaina i Churchila, 
bardzo mocno akcentujące słusz 
ność stanowską Polski i iei nie 
zaprzeczalne prawa do ziem za» 
chodnich, wypadły bardzo do- 
brze. 

Audycią tego rodzaju, poza iei 
rzeczywistą wartością Í poży- 


manifestácia 
rewiziceni= 


Delegacja 


w drodze do Warszawy 


STOŁPCE, 1.5. Dziś o godz. ł 
min. 30 przybyła z Moskwy do 
Stołpców sowiecka misia hand!o- 
wa w składzie pięciu osób, a mia- 
nowicie zastępcy komisarza ban- 
du zewnętrznego Z. S. R. R. p. Ba 
jewa, członka kolegium komisarja 
tu handlu zewnętrznego ZSRR. p. 
Tamarina, prezesa „Sojuzmetim- 
portu“ p. Chazanowa i zastępcy 
prezesa „Stankeimportu' p. Bat- 
mima. 


e AER 


Dalsze szczegóły 
afery hifierowskiej w Tczew e 


Rewelacyjny wynik dochodzeń 
władz bezpieczeństwa pubiicznego 
w Teżewie w sensacyjnej sprawie 
wykrycia wielkiej afery politycz- 
nei polegającej na werbunka 
wśród bezrobotnych Pomorza o- 
chotników do bojówek hitlerow- 
skich, o czem przed paru duiarni 
donosiliśmy, spowodował dalsze 
Policja śledcza do- 


konała aresztowania 11 obywateli | 


Hitlerowcy ścigają 
emigrantów : 


HELSINGFORS, 1.5. Prasa tutej 
sza donosi, jakoby władze niemie- 
ckie żądały ekstradycji b. ministra 
finansów w Prusach, Kleppera, 0- 
skarżonego przez regime hitlerow= 
skj © nadużycia, defraudacie i t. p- 


Ńatastrolalna eksplozja 
w kopaini węgla 


LIPSK, 1.5. W kopalni węgla bru 
natnego w Bornie w trakcie czysz 
czenia jednego z unieruchomionych 
przed kilku laty kotłów wybuchła 
silna eksplozja, ofiarą której padło 


Kainowa zbrodnia 
w sporze o pierwsześstwo przeczytania gazety 


W mieszkaniu braci Kołowczy* 
ków, zam. w Gdyni przy Szosie 
Gdańskiej nr. 22 doszło do wielkiej 
awantury. Bracia do spółki abono- 
wali gazetę, pilnie śledząc przebieg 
głośnego w całej Polsce procesu 
Rity Gorgonowei. 

Do fatabrego dnia koleiność pier 
wszefistwaą czytania gazety zawsze 
była uzgadniana polubownie — do 
p'ero, gdy bracia jednocześnie wzó 
cii wieczorem do domu, wybucia 


| 


| dzy przez Hitlera Klepper przybył 


"szpitala zmarło, 


| cięcia nożem, raniąc go: poważnie 


tecznością, Rolada daleko głęb 
sze znaczenie. 

Podkreśla ona wyraźnie l 
jasne olbrzymia różnicę — jaka 
istnieje między rodzajami propa 
gandy w różnych krajach. 

Nie wspominając tu już nawet 
6 pieniącej się od jadu, obelg, 
łearstw i nienawiści radjowej 
propagandzie niemieckiej, przy” 
pomniimy tylko sylwestrową att | 
dycię... Radia angielskiego. 

„Obecnie przez t. zw. kory- 


sowiecha 


W Stołpcach delegację powitali 
w imieniu polskiego komitetu przy 
jęcia gości dr. Rasiński i dyrektor 
Izby Handlowej . Polski i ZSRR. 
inż. Jabłoński. oraz sekretarz po- 
selstwa sowieckiego w Warsza- 
wie, p. Nikołalew i dyrektor „Sow 
poltorgu* w Warszawie p. Rosz- 
czyn. O godz. 2 min. 5 delegacia 
handlowa sowiecka wdała się wa- 
gonem salonowym w dalszą po- 
dróż do WASZARY: 


polskich mieszkańców Tczewa, któ | 
rym udowodniono należenie do ki- 
dłerowsk*ei iaczeiki. 

Nazwiska aresztowanych, jak i 
bliższe szczegóły tei miecodziennej 
afery, będącej przedmiotem Toz- 
mów całego pogranicza polsko- 
gdańskiego, ze względu ma dobro 
toczącego się Śledztwa, - 
są w tajemnicy. 


trzymane 


- (w) 


Na parę dni przed objęciem wła 


„do Finlandji w towarzystwie posła 
fińskiego w Bernie i dotychczas 
tu przebywa. 


dwunastu robotników. 

Dwóch robotników w drodze do 
reszta jest ciężko 
iub lekko rannych, 


sprzeczka na powyższem tle. 

Wuet doszło do rękoczynów. W 
wirze wybuchłej walki starszy brat 
zadał młodszemu Wacławowi dwa 


w prawe oko i prawe przedramię. 
Zaalarmowane Pogotowie ratunko 
we nieszczęśliwego Wacława Kol 
łowczyka, obficie broczącezo 
krwią, zabrało w stanie poważmysi 
łoszpitała. 


— 


tarz polski, który przecina Niemi 
cy na dwie części, przełączamy. 
się na. Warszawę, stolicę nowe- 
go kraju — Polski, która wyda- 
je iedna trzecią swego budżetu 
a: utrzymanie olbrzymiej are 
mji“ 

Tak mówił wówczas speaker 
londyńskiej radiostacji. 

Porówsaimyż teraz trzy rze 
czy: mowe sylwestrową spea- 
kera, mowy ministrów i polity- 
ków dn. 13 kwietnia — i naszą 
piękną, ćżentelmeńską propagan 
dę, jaką zastosowało radjo o- 
negdaj. Porównajmy — i zasta- 
nówrmy Się... 


I dojdziemy może de wniosku, 
że minęły czasy, kiedy Polska 
była w złem i dobrem „pawiem 
i papugą narodów”... 

Dziś widać, ze właśnie owe 
„zachodnie“, „kilturalne”, „dżert 
telmeńskie* nacje mogłyby się 
cośniecoś u nas poduczyć... 

Zwłaszcza leśli chodzi o te 
„kulture“ i t. d 

eE SAE 


Podróż 


przez Arktydę 


RYGA, 1.5. W Łenineradzie z0= 
stał spuszczony na wodę nowy 
okręt „Czeluskin”*, który niebawem 
WYTUSZY W drugą zkolei ekspedy= 
cię na. oceanie Łodowatym „Cze= 
luskin', zbudowany według spec- 
ialnych wymagań żeglugi arktycz= 
nei ma utrzymywać regularną ko- 
munikacie morską pomiędzy Ar- 
changielskiem a Władywostokiem. 


Na czele ekspedycji stoi znany 
badacz polarny prof, O. Szmidt, 
któremu powierzone naczelne do- 


wództw o na Okręcie, 
-e (=== 


Zimni Anglicy 
przenedzaia faszystów 


LONDYN. 1.5. Wczoraj wieczo= 
rem w 1 er ożywionym pinkcie 
Londynu przy placu Piccadilly, gdy 
publiczność w liczbie kilkunastu 
tysięcy osób opuszczała pobliskie 
kina, doszło do awantury pomiędzy 
sprzedającymi pismo „Czarne ko- . 
szule* faszystami angielskimi a pt- 
blicznościa. 

Faszyści w liczbie 7 gnani Dyli 
przez tłum. który zajął wobec nich 
groźna postawę. 

Wreszcie doszło do bójki, którą 

zakończyła policja, aresztując 
wszystkich 7 faszystów za wywó- 
łanie zamieszania na ulicy, ponie- 
waż faszyści sprzedając swoje pis- 
mo, wygłaszali rozmaite epitety pod 
adresem Zsdó 


idrotuzm! 


BERLIN, 1.5. Praga nacjonali- 
styczna komentuje wyjazd p. Mie- 
dzińskiego do Moskwy i „de< 
monstracie“ polsko-rosyjska. Fwier 
dzi ona że p. Miedziński będzie rze- 
komo brał udział w kormmnistycz= 
nym obchodzie 1 mała w Moskwie. 
oraz że przybywająca w dniu Í 
maja do Warszawy hamdłowa de< 
legacja sowiecka nezesłniczyć be- 
ćzie podobno w Święcie maTodo- 
wem 3 maja. 
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- Promienie życ 


A 


a czy śmierci? 


niewyjaśniona zngadka nauki 


Niedająca się zgłębić tajemnica 
pochodzenia promieni  kosmicz- 
nych przestała już być interesują- 
cą zagadką, ciekawą rozrywką po- 


między naturą a człowiekiem, a: 


stała się iakiemś koszmarnem wid 
mem, które zaciążyło na współcze 
snej fizyce. 

Ileż trudu i wysił 2 
no w ciągu kilkunastu lat badań i 
poszukiwań. Kilkadziesiąt wypraw 
na szczyty górskie, nie mniejsza 
liczba badań, dokonanych w głębi- 
nach morza, szereg wzlotów balo- 
nowych: ekspedycja Mowsona do 
południowego bieguna magnetycz- 
nego, kilka podróży dookoła ziemi, 
w końcu dwukrotny lot Piecarda 
do stratosfery — i to wszystko na- 
daremnie! 

W ponurej atmosferze niepewno- 
ści i domysłów wyrastają jeszcze 
spory uczonych. Odkrywca promie 
. mi kosmicznych Wiktor Hess wo- 
dzi się za głowy ze znakomitym 
fizykiem amerykańskim Millika- 
nem, wtórują im znany badacz an- 
sielski Jean i Fryderyk Soddy, u- 
czeń głośnego lorda Rutherforda. 
Przeciwko nim wszystkim wystę- 
puje nieoczekiwanie Piccard z wła 
sną koncepcia atmosferycznego po 
chodzenia promieni kosmicznych. 
Czyż to wszystko nie jest dosta- 


teczną miarą irytujących  nastro-. 


iów, które obudziły wśród uczo- 
nych bezskuteczne wysiłki? 

Spory i walki przenoszą się, jak 
infekcja do innych dziedzin nauki. 
Oto i w biologii poiawiły się pier- 
sze utarczki na temat promieni ko- 
smicznych. 

Promienie kosmiczne znajdują 
sie wszędzie, niema takiego miej- 
sca na świecie, gdzieby ich nie by- 
ło. Przebijają pancerze ołowiane 
grubości 2 i pół m., przenikają do 
dna morza, znajdują się w głębo- 

. kich pokładach kopalni, w górnych 
warstwach atmosiery — słowem 


wszędzie. Ich charakter, zbliżony : 


do promieni gamma radu, każe się 
domyślać. że wywieraja one Wy- 
bitny wpływ na wszystkie. żywe 
istoty. Powstaje wobec tego pyta- 
. nie, na czem polega ich działanie 
na Żywa materie? Czy działanie. 
ch jest zabójcze, czy to za ich 
sprawą, jak sądzą pewni uczeni, 
życie ludzkie trwa tak krótko, czy 
też przeciwnie, są jakby jakąś Is- 
krą ożywczą, bez której wzrost, 
podział, rozwój i mnożenie się Or- 
ganizmów byłoby niemożliwe? - 
Nie sposób udzielić dziś odpowie 
dzi na wszystkie watpliwości. Ob-. 
racamy się w jakiemś kole sprze- 
czności i nieporozumień, z którego 
trudno wybrnąć. Stan ten zresztą 
"trwa nie od dzisiaj, a od pierwszej 
chwili, odkąd tylko stwierdzono 
ich obecność w .elektroskopie. 


Pierwszem , nieporozumieniem 


był sam fakt ich odkrycia. Właści- 
wie znano je już od r. 1903, tylko 


przez 8 lat nikt nie podejrzewał ich 


pozaziemskiego pochodzenia. Ponie 
waż niedawno temu odkryto rad i 
wskutek tego było pewne na- 
stawienie psychiczne do tłumacze- 
mia wszystkich nieznanych  zja- 
wisk radem, przeto sądzono, że i 
tajemnicze zjawisko jonizacji ele- 
ktrycznej powietrza, które wystę- 
puje nawet w opancerzonych prze 
strzeniach, również jest spowodo- 
wane złożami radu w ziemi. 
W r. 1910, gdy postawiono wie- 
żę Eiffla, jezuita prof. Wulf wpadł 
aa pomysł zmierzenia intensyWno 


ków poniesio-. 


„nów, Paritintinów, Apiaków i Ta- 


jeden z dzikich szczepów wziął go 


ści rzekomych promieni radu na 
szczycie wieży. Oczekiwał w myśl 
obliczeń teoretycznych, że wskutek 
oddalenia od ziemi promieniowanie 
to będzie zbliżone do zera. Tym- 
czasem dokonane pomiary nie po- 
twierdziły oczekiwań. Jakkolwiek 
tajemnicze promieniowanie było 
wprawdzie nieco mniejsze na wie- 
ży Eiffla, niż na ziemi, jednakże 
nie w tym stopniu, jak przewidy- 
wało obliczenie. : 
Niedługo potem fizyk szwaicar- 
ski-prof. Gockel wzniósł się dwu- 
krotnie. balonem na wysokość 3.000 
m. i dokonał nowych pomiarów. 
Te już zupełnie pogrzebały legen- 
dę o ziemskiem pochodzeniu nie- 
znanych promieni. Na wysokości 


3 km. ponad skorupą ziemską pro- ` 


mieniowanie było daleko intensyw 
niejsze, miż na powierzchni ziemi. 
Sam jednak Gockel nie umiał wy- 
tłumaczyć owego paradoksaliego 
zjawiska. 

Pod wpływem rosnącego zainte- 
resowania zabrał się do przeprowa 
dzenia nowych badań młody, uta- 
lentowany uczony Hess. Badał 
wszystko solidnie. 
wszystkiem za pomocą nowych o- 
bliczeń, że o jakiemkielwiek dzia- 


Powrót wyprawy 


Po półrocznej nieobecności po- 
wróciła obecnie do Włoch wypra 
wa, która pod kierownictwem le- 
karza z Genui d-ra Gerarda wyru 
szyła w dorzecze Amazonki, © 
Fawcett nie żyje! 
"Wyprawa udała się znakomicie, 
głównym jei celem było stwierdze 
mie, jaki los spotkał zaginionego w 
tych stronach badacza, pułkowni- 
ka Fawcetta. Dotychczasowe wy 
prawy powracały z wiadomością, 
że Fawcett żyje i znajduje się w 
niewoli u dzikich szczepów .za- 
mieszkujących dorzecze Amazon- 
ki. Wyprawa, która teraz powróci- 
ła, nie rowiązała, coprawda, za- 
gadki zniknięcia pułk. Fawcetta, 
ale stwierdziła z całą stanowczo-. 
Ścią, że zaginiony nie żyje, i że 
zmarł tragiczną. pełną okropności 
śmiercią. í 
Niekoronowany kól puszczy, 
Dr. Gerard stwierdził przede- 
wszystkiem, że szczepy Mundur- 


panszunów, mieszkające. między 
Rio Madera a Rio Tokantin, są dzi 
kie i całkowicie niedostępne. 
„Wyprawa zetknęła się z pew- 
nym niezwykłym Brazylijczykiem 
nazwiskiem Barrett, który pomógł 
jej ogromnie w poszukiwaniach. 
Ów Barrett jest postacią, jak 
żywcem wyięta z powieści dla 
młodzieży. Przed czterema laty 


do niewoli i skazał na spalenie na 
stosie. Barrett uratował się od 
Śmierci przez poślubienie córki wo 
dza tego szczepu. Odtąd, zażywa 
wielkiej powagi wśród dzikusów, 
uważają go za króla puszcz nad- 
amazońskich. ; 
Wzamian za gumę, której mu do 
starczają jego dzicy przyjaciele. 
daje im bezwartościowe szklane 
świecidełka, scyzoryki i breloczki. 
„Bracia Franciszkanie, : 

Ten to Barrett zaprowadził wy 
prawe do miejsca, gdzie łączą śię 
Rio Curura i Rio Tapajoz i gdzie 


Ustalił przede- 


_Fawcetta, 


| 


4 


| 


łaniu promieni gamma radu na wy 
sokościach ponad kilkaset metrów 
nie może być mowy. Potem przy 
pomocy kilku wolnych balonów, na 
których zainstalował całą apara- 
turę, dokonał mozolnych pomiarów 
jonizacji powietrza, metr po me- 
trze, aż do wysokości 5 i pół km. 
Badał w dzień i w nocy, w lecie 
iow zimie. Po całej serii badań 
przystąpił do hipotezy, że niezna- 
ne promienie przenikają do nas z 
zewnątrz, prawdopodobnie z kosmo» 
su i że odznaczają się niezwykłą 
przenikliwością, dużo większą od 
znanych promieni gamma radu. 
Działo się to na krótko przed 
woiną, która przerwaał dalsze ba- 
dania. Zaledwie jednak uciszył się 
szczęk oręża, podjęto nowe poszu- 
kiwania i już w r. 1921 fizyk Nernst 
wystąpił z nowemi  rewelacjami. 
Promieniowanie kosmiczne, według 
niego, pochodzi z nieznanych na zie 
mi pierwiastków  promieniotwór-. 
czych, t. zw. transuranów, które 
znajdują się w konstelaciach Dro- 
gi Mlecznej, gwiazdach i mgławi- 
cach. Są to pierwiastki daleko 


cięższe od radu, toru i uranu i dia- - 


tego posiadają niezwykłą siłę pro- 
mieniotwórczą. Z gwiazd, poprzez 


Wśród ludożerców 


z nad Amazonki 


od kilku lat osiedlili się' bracia z za 
konu Franciszkanów. 

Barrett jest dla nich jedynym 
łącznikiem z życiem poza puszczą. 
Zjawia się co trzy miesiące, by za 
brać z klasztoru złożona tam dla 
niego przez tubylców gumę, i przy. 
nieść zakonnikom pocztę i wieści 
ze świata. 

„Zjedli go na Wielkanoc“, 

Zarówno Barrett, jak zakonnicy, 
zapytani, jaki los mógł spotkać 
odpowiadali zgodnie, 
że z całą pewnością został przez 
tubylców zabity i ziedzony. 

— Każdego bezbronnego białe- 
go może spotkać taki los, — obja 
śnili zakonnicy. — Nawet, jeden 
z nich- poniósł - taką męczeńską 
śmierć. 

— Było to w czasie świąt Wiel 
kanocnych, przed rokiem, — opo- 
wiadali bracia, — zakonnik, który 
już od lat trzech mieszkał i nau- 
czął wśród dzikich. udał się sam 
„do jednego z oddalonych "lemion. 
Przyjęto go tam z honorami, słu- 
chano jego nauk z uwagą. Gdy już 
odchodził, ci sami ludzie, którym 
udzielił błogosławieństwa, rzucili 
się na niego znienacka, związali, 
poówiartowali, upiekli i zjedli 

Jak wyglądają dzicy? 

„Na żądanie Barretta do obozu 
d-ra Gerarda przychodzili przed- 
stawiciele rozmaitych szczepów. 
Dr. Gerard określa ich jako nie- 
szczęsne zdegradowane stworze- 
nia, zżarte przez febrę i chorobę 
beri-beri. 

Broń ich jest prymitywna: lan- 
ce, kamienne oszczepy i strzały. 
zatrute kurarą. 

Kierownik wyprawy -nie do- 
strzegł w tych istotach nic ludz- 
kiego, prócz ciekawości, którą ŻY 
wo okazywali.. 

"Wyprawa d-ra Gerarda utrwaliła 
tych ludzi j ich życie na taśmie 
filmowej, która jest jedną z licz- 
nych ważnvch zdobyczy ekspedv 
CH M X 
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puste przestrzenie kosmosu docho- 
dzą do ziemi, przebijają atmosfe- 
rę i drążą aż w głąb głobu ziem- 
skiego. 

Ogłoszenie tak sensacyjnej hipo- 
tezy wywołało istną powódź dal- 
szych badań. Niemal wszyscy fir 
zycy świata zaopatrzyli się w czli- 
łe elektroskopy i rozpoczęli pomia ' 
ry w najodleglejszych zakątkach 
kuli ziemskiej. Na biegunie, na rów 
niku, na szczytach Alp i na szczy- 
tach Andów, na Jawie i na Spitz= 
bergu it. d. . 

Niedużo już wniosły te nowe bas 
dania. Raczej trochę zamieszania. 
Bo to, że Mawson wybrał się w r. 
1931 do bieguna i nie stwierdził ża= 
dnych zaburzeń w promieniowaniu 
kosmicznem pod wpływem magne- 
tvzmu. ziemskiego, zostało potem 
zakwestionowane przez innego ba= 
dacza, Corlina, a zmiany w natę= 
żeniu promieniowania pod wpły= 
wem konstelacyj Herkulesa i mgła 
wic -Andromedy stwiedzone przez 
Kolhóstera na szczycie Jungfrau w 
Szwajcarji. nie zostały potwierdzo 
ne przez Hoffmanna, rozporządza= 
jącego bardzo czułemi przyrzada= 
mi. I tak w kółko. W końcu i Pic= 
card, pomimo bohaterskich wys:ł- 
ków, też nie przywiózł ze strato- 
sfery żadnych  rozstrzygających 
wyników. 

Niezależnie od pomiarów inten- 
sywności promieniowania, szereg 
uczonych zajmuje się badaniem sa- 
mych promieni. Ich właściwości są 
rzeczywiście niezwykłe. Są 100 mi- 
lionów razy krótsze od promieni 
słonecznych. 100 tys. razy krótsze 
od promieni Roentgena. Twardość í 
przenikliwość promieni kosmicz- 
nych jest 20-krotnie większa od 
promieni gamma radu. 

Te właściwości wskazują, że skła 
daja sie one z niezwykle ruchli- 
wych elektronów. Millikan sądzi, 
że powstaja one z rozpadajacych 
się atomów, których jądro. proto- 
nv. tworza promienie kosmiczne. 
Rozpad taki możliwy jest tylko w 
przestrzeniach międzyplanetarnych, 
gdzie ogromne rozrzedzenie mate- 
rji powoduje samoistny rozpad ato 
mów. Oczywiście Miłlikan ma prze 
ciwko sobie całą opozycię. ` 

W pierwszym rzędzie występuje 
przeciwko niemu Jean, który Ssto<- 
jac na stanowisku nauki Einsteina, 
o równoznaczności masy i energii, 
twierdzi, że promienie kosmiczna 
tworza się na gwiazdach. w bardzo 
wysokich temperaturach. Atómy. 
rozpadają sie i całe. a nietylko ch 
jądra, zamieniają się na promienie 
kosmiczne. 

Jeszcze inaczej tłumaczy wszy- 
stko Piccard. Jego zdaniem Milli= 
kan ma rację. lecz rozpad atomów 
dokonywa się nie w przestrzeniach 
międzyplanetatnych, ani nie na 
gwiazdach, lecz w górnych regio- 
nach atmosfery. Opinia ta najmniej 
posiada zwolenników. Zresztą nie- 
ma tu co taić. Wszystko to są przy 
puszczenia i hipotezy. Trzeba sobie 
otwarcie powiedzieć: pewnego nic 
nie wiemy: 

Stwierdzenie własnej niewiedzy 
i bezsilności wobec niezwykłego 
zjawiska nie należy do rzeczy przy 
jemnych. I stąd pochodzi ów na- 
strój przygnebienia i irytacji. Lecz 
prosimy o trochę cierpliwości: tt- 
mysł ludzki nie zna przeszkód. któ 
rebv go zatrzymały w pół drosi! 
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© godzinie 7.30 wieczorem capstrzyk 
Orkiestr wojskowej i policyjnej oraz 
organizacyj półwoijskowych na ulicach 
Katowic. 

_DNIA 3-GO MAJA: 

O godzinie 6-ei rano pobudka or- 
kiestr wojskowej i policyjnej. 

O godzinie 10-ej przed południem 
"sroczysta msza polowa na placu przed 
gmachem Śląskiego Urzędu Woje- 
wódzikiego, celebrowana przez Jego 
Ekscelencję Naiprzewielebniejszezo 
Księdza Biskupa Stanislawa Adam- 
skiego. Kazanie okolicznościowe wy- 
głosi ksiądz prof. dr. Józef Kwiczała. 
Po nabożeństwie pochód ulicami: J. 
- Ligonia, Reymonta, Jagiellońską, Plac 
Miarki, Kościuszki, Zieloną. Mikołow- 
ską, Matejki, Płac Wołności i 3-go 
Maja — u wylotu ulicy Wawelskiej 
defilada przed władzami, poczem ze- 
branie maniiestacyine na rynku, gdzie 
nastąpi przemówienie prezydenta mia- 
' sta dr, Adama Kocura, a po odegraniu 
 hymmu narodowego rozwiązamie po- 


chodu. 
"PO POŁUDNIU: 

Festyn Ludowy. Od godziny 15-ej 
do 17-ej odbędzie sie w parku Ko- 
ściusziki festyn judowy, obejmujący 
różne gry i zabawy oraz wiele nie- 
spodzianek dla młodzieży i dorosłych. 

Zawody sportowe, Od godz. 17-ej 
to 19-ej odbędą się w parku Ko- 
ściuszki zawody sportowe.i to gry 
pokazowe. piłka ręczna, siatkówka 
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Swięta 3-g9 Maja 
męska. koszykówka męska, boks i ha- 
zena. Rówmocześnie odbędą się na 


boisku Pogoni zawody o nagrodę DRE: i 


zyđdenta miasta Katowic dr. 
Kocura. 

Od godz. 19-ej do godz. 24-ej zaba- 
wa. taneczna na sali p. Kubosza (No- 


glik). 
WIECZOREM: 

O godzinie 20-ej uroczyste nrzed- 
stawienie w Teatrze Połskim „Prze= 
kupka Warszawska”, poprzedzona 
przemówieniem księdza prof. dr. Ka- 
rola Milika. 

Równocześnie w poszczególnych 
dzielnicach miasta odbędą się wieczor- 
nice ku nczczeniu Konstytucji 3-go 
Maja. a to: 

w Bogucicąch o godz, 17-ej na sali 

Kozy. 

w Dębie o godz. 16-ei na sali p. 
Czupryny, 

w Katowickiej Hałdzie o godz, 19-ej 
na sali p. Rzychonia, 

w Ligocie o godz. 18.30 na sali p. 
Jeżeli. 

w Załęskiej Hałdzie o godz. 20-ei 
na sali p. Mroncza, 

w Załężu o godz, 18-6i na sali p. 
Świtały, 

w Zawodziu o godz, 17.30 na sali 
szkoły Król. Jadwigi. 

W ciągu dnia odbędzie się zbiórka 
na Dar Narodowy 3-go Maia, czyli 
na potrzeby oświatowe na Śląsku. 


p. 


Patrjotyczne stanowiska CH. D. 
Dla dobra kraju- likwidacja taré partyinveh 


"Na marzinesie odbytych onezdajszej 
wiedzieli wieców protestacyinych za- 
motować należy znamienne wystąpie- 
mia mówców stromuictwa CHD, którzy 
w formie zdecydowanej dali wyraz 
chęci likwidacii wszelkich tarć partyji 
mych i stworzenia jednolitego  irontu 
polskiego, mającego na celu dobro pań 
stwa, 

Mówcy podkreślali w związku z 
wypadkami w Niemczech, że gdyby 
załstniała potrzeba. członkowie stron- 


JE 


nictwa CHD staną w pierwszym -sze- 
Pa obojętnie pod czyim przewo- 
em. 

Wystąpienia te przekreślają do pew 
nego stOopnią apel, zamieszczony przed 
9.ana dniami w Polonii, wzywający 
organizacie CHD do niebrania udzia- 
łu w święcie narodowem 3 maja. 

Zwrot ten jest bardzo znamienny i 
jasne zadeklarowanie takiego stanowi- 
Ska, godne jest naiwyższej pochwały. 


( 


Demonstracyiny strajk 
w Modrzejowskich zakładach 


Urzędnicy Modrzejowisskich Zakła 


r SOSNOWIEC. 1.5. — Tel. wł, — | 
nie 0- 


dów Górniczo-hutniczych 


Wołanie napadniętej 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 

Onegdaj późnym wieczorem na Szo- 
sie T. Góry — Repty doskoczył z ro- 
mm do idącej do domu w Tarnowskich 
Górach Marji Staryłowej (Szosa Gli- 
wńcka) i silnym ruchem ręki usiłował 
wydrzeć torbę z prowiantem. . Napad- 
mięta kobieta opierała się opryszkowi 
4 donośnym krzykiem wezwała pomo- 
cy. To zdetonowało napastnika tak, | 
e porzuciwszy ofiarę, zbiegł w kierun 


Gazy z 
zatruły -ch 


" IW czasie robót kanalizacyjnych 
przy uł. Mikołowskiej w Brymowie na 
terenie fabryki Kołłątaja czyszczący 
przewody kanalizacyjne robotnicy Wil 
helm Kurz, Karol Witek i Wilhelm 


Derla, znajdujący się na dole, ulegli 
zatruciu gazami. s 
Pozostający na powierzchni towa- 


rzysze pracy, obserwując ich dziwie 
zachowanie się, zorganizowali natych- 


trzymujący od dłuższego czasu 
pensyj, urządzili dziś dwugodzin- 
ny demonstracyjny strajk, 


przeraziło bandytę 


ku Szarych Tarnowic, niczego nie zra- 


bowawszy. 
Przeprowadzona w okolicy obława 
pozostała bez' wyniku.  Bezpieczeń- 


stwo na naszych drogach staje pod 
znakiem zapytania. Na coraz częściej 
powtarzające się napady rabunkowe na 
oddałonych od osiedli drogach publicz 
nych, władze bezpieczeństwa winny 
zwrócić baczniejszą uwagę. 


kanału 
robotników 


miastową pomoc, wydobyli ich na po- 
wierzchnię i po zastosowamiu pierw- 
szych środków ratumkowych zaalarmo 
wali karetkę Pogotowia, którą odsta- 
wiono zatrutych do szpitała miejskie- 
Z gdzie pozostają pod opieką lekar- 
ską. 

Życiu ich nie zagraża niebezpieczeń- 
siwo. 


$kładajcie ofiary 
na Dar | Narodowy 


| skłiwy dla kochanek“. albo... „Każ 
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Samorzutnie podjeta p praca 


przez 470 bezrobotnych Piotrkowa 


"PIOTRKÓW, 15-Tel: wz 
W Łodzi odbyła sie konferencja w 
sprawie uruchomienia robót pu- 
blicznych za pieniądze z Fundu- 
szu Pracy, na której magistratowi 
Piotrkowa przyznano fundusze na 
zatrudnienie 166 bezrobotnych. . 


Bezrobotni Piotrkowa liczyli się. 


z tem. że zatrudnionych będzie 750 


osób. Dowiedziawszy się więc o 
wynikach konferencii w Łodzi 470 
bezrobotnych stanęło samorzutnie 
do pracy. 

Magistrat oświadczył im, że nie 
zapłaci im nic za samorzutnie pod- 
jeta prace, mimo tego jednak bez- 
robotni nie porzucili zajęcia. 


Bojkot Zydów w Rumunji 
w odpowiedzi na akce aniychrześcijańską 


WIEDEŃ, 1.5. Z Bukaresztu do- 
noszą. że u jednego ze studentów 
żydowskich w Cluj znaleziono kil- 
ka egzemplarzy okólnika, wydane- 
go przez organizację żydowską, na 
wołującą do boikotu chrześcijań. 

Między innymi okólnik apelował 
do aptekarzy Żydów, aby nie przyj 
mowali studentów Rumunów na sta 
nowiska prowizorów. 

W odpowiedzi na to wezwanie 


postanowili studenci rumuńscy 0- 
głosić bojkot Żydów i zabronić im 
wstępu do uniwersytetu. Akcja ta . 
rozszerzyła się na wszystkie uni- 
wersytety. W Jaskach doszło na 
tem tle do bójki pomiędzy studen- 
tami żydowskimi i rumuńskimi, w 
toku której dwu studentów Żydów 
zostało ranionych. Kierownictwo 


„akcji boikotowej abiął prof. Cuza 


Zdefraudowanie 130.000 zł. 
ma szkodę Kas Chorych 


Długotrwałe śledztwo w spra | botnych trzej urzędnicy Minister 


wie oszustwa na szkodę Kasy 
-Chorych w Białymstoku, Płoc- 
"ku, Żyrardowie i Równem zo- 
stało zakończone. Okazało się, 
że straty Kas Chorych wynoszą 
ogromną sumę ponad 130.000 
złotych. Sumę tę przywłasz- 
czyli sobie drogą fałszowamia 
dokumentów wykazujących ko- 
szty leczenia położnic i bezro- 


stwa Opieki Społecznej: Włodzi 
mierz Kulka, Jan Grabiński i 
Zygmunt Nowacki. 

Wszyscy trzej zostali posta- 
wieni w stan oskarżenia. Pro- 
już akta sprawy od sędziego 
kurator Marcinkowski, przejął 
Błażewskiego. Oskarżonym gro 
zi kara do 10 lat więzienia. 


Podźgali nożem 
za odmowę dania ma wódkę 


W ubiegłą miedzielę po północy 
do przechodzącego ulicą Niedurne- 
go w Nowym Bytomiu kolejarza 
Adama Koszowskiego z Chebzia 
(Pokoju 7) podeszło kilku bezczel 
nych osobników, którzy w sposób 
niezwykle napastliwy domagali się, 
by ich zaprosił ma wódkę, czemu 
zaskoczony Koszowski stanowczo 
odmówił. 


| 
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Kiedy: Koszowski zamierzał od- 
dalić się z tego miepożądanego to- 
warzystwa, osobnicy otoczyli go 
zwartem kołem i dotkliwie pobiii 
oraz ciężko podźgali nożem. Dają- 
cego słabe ozmaki życia przecho- 
dnie odstawili do szpitala hutnicze 
go w Nowym Bytomiu. 

Policji nie wdało się dotąd ująć 
napastników, 


Mai w przysłowiach 


_ Maj jest miesiącem, w którym 
zbudzona z zimowego letargu przy 
roda budzi się do nowego życia. 

Niema bowiem piękniejszej poe- 
zji nad oblicze wskrzeszonej i nie- 
mal w oczach rozwijającej się, S0- 
czystej zieleni drzew i krzewów, 
przemiłego Świergotu ptactwa i 
brzęku owadów... 

Do wszystkich pór roku przysto 
sowane są liczne przysłowia. Nie 
brak ich również o miesiącu maju, 
najpiękniejszym okresie roku. 

Mówią one o swoistem temu mie 
Sącowi budzeniu się wszystkiego 
do życia, mówią o pogodzie, 0 uro- 
dzajach, mówią o ludziach i miło- 
ści. Wiadomem jest przecie, że 
maj jest miesiącem zakochanych. 

„Witajże nam maiczku ze słowi- 
kiem w gaiczku*! — to jakby przy 
witanie z majem, i zwiastunem cię 
piejszych dni wiosennych — słowi 
kiem. W maju bowiem ten ptaszek 
zawodzi miłe uszom naszym tre- 
le; w ich takt zakochane parki szep 
cą sobie do ucha miłosne wyzna- 
nia. 

To też nie odbiegają zbytnio od 
prawdy przysłowia, powiadające: 

„Pierwszy maja poranek jest te- 


dy maja poranek, teskliwy jest dla 


kochanek, a w majowe wieczory. 
człowiek z miłości chory“. 

Słońce i deszcz, upragnione w 
maju przez rolnika, znajdują swój 
wyraz w przysłowiach: 

„Maj, maj, Boże daj. żeby ston- 
ko przygrzewało i deszczem popła 
kało, a zboże na polu, wołne od ka 
kohi, będzie jako gaj“ lub też: 

„Grzmot w maju, Sprzyja uro- 
dzaju“. 

Inne natomiast przysłowie iro- 
nizuje deszcz majowy słowami: 
„Deszczyk majowy i łzy panny 
młodej — nie długo trwałe”. 


Wygrana sh'awa 
Redaktora „Nowego Czasu” 


Przed sądem okręgowym w Ka- 
towicach pod przewodnictwem se- 
dziego dr. lehnerta odbyła się 
wczorai rozprawa przeciwko re- 
daktorowi naszego pisma p. Książ 
kowi z oskarżenia prywatnego 
przedsiębiorcy budowlanego Ptoc- 
ka z Kochłowic za zniewagę pra- 
sową. > 

Po mrzesłuchaniu świadków i 
przemówieniu zastępców stron, 
sąd wydał wyrok uwalniający red. 
Ksiażka od winy i kary. — - 

Bronił mec. Daab. 
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Legja, Ł.K.S., Pogoń, W 


£.K.S. „Czarni 1:0 


ŁÓDŹ, 30.4. — Tel. wł. — 
ŁKS — Czarni 1:0 (0:0). Bramkę 
zdobył Durka. Sędziował p. 

. Drożdż ze Śląska, 
; Przebieg meczu wykazał mi- 
nimalną przewagę ŁKS. Zwy- 
cięska bramka była przypadko- 
wą i padła w .20-ei min. drugiej 
połowy meczu z rzutu strzeło- 
nego z odległości dalekiej, bo 
25 mtr. przez Durkę. Niestety 
Lwowianie padli ofiarą tempa, 
którego nie wytrzymali, trudno 
im więc było wobec dobrych 
tyłów gospodarzy wyrównać. 
To też ŁKS schodzi z boiska z 
pierwszem swojem tegorocznem 
` zwycięstwem ligowem. 


Garbarnia - 
. Podgórze 5:0 


„KRAKÓW. 30.4. — Tel. wł. — 
Garbarnia — Podgórze 3:0 (1:0). 
Bramki dia Garbarni strzelili: Smo- 
czek dwie, Pazurek jedną. Sędzia 
p. Schneider. 

Najciekawszym momentem było, - 
gdy Smoczek w pierwszych minu- 
tach ostrym strzałem uzyskał pro- 
wadzenie. Później gra stała się mi- 
dna. Garbarnia pomimo przewagi 
nie mogła zmienić wyniku, gdyż 
Smoczek i Pazurek strzela:i niecel- 
nie, a akcje skrzydłowych likwido- 

"wał bramkarz Podgórza. Należy 
zaznaczyć, iż w 15-ei min. wolmy 
z 16-6u mtr. za faul Bita przestrze- 
lit Guzda, że w 30-ej min. tenże 
gracz z pewnej pozycji strzelił o- 
bok poprzeczki, a w chwilę póź- 
niej to samo zdarzyło się Ścibo- 
towsłkiemu. 

Po pauzie już w 2 min. Walicki 
strzełą do pustej bramki: w ostat- 
niej chwili ratuje obrońca Podgó- 
PZA tym momencie następuje 
zderzenie Otwinowskiego, który 
schodzi na kilka minut z boiska. Pa 
surek kilkakrotnie nie trafia z kil- 
cx metrów. Smoczek w 30-ej min. 
peknym wolejem trafia w poprze- 
czkę. 34-a min. przynosi drugą 
oramkę ze strzału Smoczka po kom 
vinacji z Pazurkiem, a 36-a mi- 
nuta trzecią bramkę z glówki 
Pazurka po centrze Risnera. 


Wisła - Warta 2:1 


POZNAŃ, 30.4. — Tel. wł. — 
Wisła = Warta 2:1 (0:0). Bramki 
z. gal 


Lekka afiefyka 


Pierwsze lekkoatletyczne zawody na 
otwartej bieżni odbyły się wczoraj w 
Warszawie na boisku Agricoli. Wskte 
tek absencji wszystkich prawie czoło= 
wych zawodników, impreza wypadła 
blado, a z wyników wyróżnić można 
jedynie dobry rzut dyskiem Kozłow= 
skiego (Legia) — 41,94 mt i wynik 
Lokajskiego w rzucie oszczepem 
57,47 mt. 

Inne wyniki: 100 mt. — Kwiatkow= 
ski (Polic.) 11,8 sek., 800 mt. — Prusz- 
kowski (AZS) 2:05 s. skok wdal- — 
Lokajski (Warsz.) 6.20 mt. wwyż — 
Lokajski 167 cm., o tyczce — Turczy= 
nowicz (Leg.) 3,20 mt., rzut kulą — 
Kozłowski 12,10 mt. sztaieta olimpij- 
ska — Warszawianka 3:39,8 sek. 


NOWY CZAS "Wtorek, 2 maja 1933 r. 


strzelili: Artur, Balcer i Scherike II 
z karnego. Sędzia p. Wardęszkie- 
wicz z Łodzi. 

Mecz rozpoczęto wśród silnego 
napięcia nerwowego u obu dru- 
żyn. Warta już w pierwszych mi- 
nutach zdobywa bramkę, w której 
sędzia za rżekomy faul niesłusznie 
nie uznaje. Krótko przedtem broni 
Pachner na linji bramkowej ręką, 
lecz sędzia tego też nie widzi. 

Po przerwie inicjatywę przejmu- 
je Wisła, nie wypuszczając ial 
przez 20 minut, co wystarczyło, 
aby wywieść z Poznania dwa cen- 
ne punkty. W 13-ej min., po efek- 
townem podaniu Reimana zdobywa 
Artur kolejem pierwszą bramkę. W 
minutę później udaremnia Flieger 
przebój Balcera, wybijając piłkę na 
korner. W 16-ei minucie ratuje Je- 
zierską w ostatniej chwili, wyko- 
pując z linii bramkowej strzał Kry 


DATEK SPO 
Na froncie rozgrywek 


sła, Garbarnia -- zwyciężają 


| 


ra się i zdobywa ukośnym wyso- 
kim strzałem drugą bramkę. 


Warta zabiera się do pracy. W 
26-ei min. Nowacki przestrzeliwu- 
je z 5-ciu metrów, a w 38-ei min. 
po gorącym momencie pod bram- 
ką Wisły dyktuje sędzia rzut kar- 
ny za rękę: Scherfke IE zdobywa 
pierwszą i jedyną bramkę da 
Warty. 


Wisła rozooczyna grę la czas. 
W pewnym momencie w ataku po- 
zostaje tylko Balcer, a 10-x= Wi- 
sty broni się przeciwko naporowi 
Warty wykopując często na outy 1 
przedłużając grę. Warta dalej to- 
czy Tozpacziiwą walkę ze szczę- 
ściem dla gości. Pod bramką Wi- 
sły powstają bardzo skompiikowa- 
ne sytuacje, bomby, wypady i prze 
boje nie potrafią trafić do celu. Ro- 
gów zdobywa Warta 11, nawet 12, 


Śliewicza. W 18-ei min. Balcer wy | miestety nie przynoszą One rezulta- 


puszczony przez Rejmana przedzie 


):%:( 


tu ; sędzia odgwizduje mecz. 


Liga walczy na wszystkich frontach 


Ubiegłej niedzieli rozegrany został 
w obu grupach ligowych szereg me- 
czów, które pozwalają już na sformo- 
wanie pierwszej tabeli rozgrywek. 

WW grupie zachodniej chwilowo pro- 
wadzi Ruch — 4 gry, 6 pkt., stosunek 
br. 11:3, przed 2) Wartą — 3 gry, 4 p. 
6:2 br, 3) Wisłą — 3 Za 4 Du 4:2 br. 


Garbarnia — 3 g. 2 p. 3:7 br. 6) Pod- 
górzem — 4 g., 0 p., 1:14 br. 

W grupie wschodniej na pierwszem 
miejscu Pogoń — 2 gry, 4 pu 5:2 br. 
DEKS- 22. 3 p. 1:0 br. 3) 
Legia — 1 g. 2 p. 4:2 br., 4) Warsza- 
wianka — 2 g. 1 p., 0:2 br., 5) 22 p. D. 
— 2 g, 0p. 4:7 br. i 6) Czarni — 1 gẹ 


4) Cracovią — 1 g, 2 p. 3:0 br, 5 i © p., 0:1 br. 


Tłoczyński w świefnej formie 


W. dniu wczorajszym rozegrane Z0= 


stały ostatnie przed wyjazdem do Eo-' 


landji pokazowe gry naszych tenisi- 
stów. > 

Najciekawszym wynikiem było łatwe 
zwycięstwo Tłoczyńskiego nad trene- 
rem Fstrabeau, odniesione w trzech se 
tach 6:3, 6:4, 6:3. Tłoczyński grał 
wspaniale, a jego obecna forma pozwa= 
ła na stawianie śmiałych i optymi- 
stycznych horoskopów w oczekującem 
go spotkaniu z pierwszą rakietą Holan- 
dji — doskonałym Timmerem. 

W grze podwójnej nieoczekiwane 
zwycięstwo odnieśli Popławski i War- 
miński, bijąc parę Hebda — Wittman 
6:4, 10:8. Forma Flebry, naszego dru- 


giego reprezentanta, pozostawia. nie- 


stety, wiele do życzenia. 


Dzisiaj, o godz. 22.50 nasza drużyna 
odjeżdża na mecz z Hołandją. W skład 
reprezentacji wchodzą ostatecznie: Tło 
czyński, Hebda i Witiman (rezerwa). 
Razem z graczami wyjeżdża kapitan 
związkowy rtm. Riedi i trener Estra- 
beau oraz wysłannik Przeglądu Spor- 
towego, red, Gryżewski, 


Na wyniki spotkania (piątek, sobota, 
niedziela), które w razie zwycięstwa, 
otwierają przed naszą drużyną duże 
możliwości na sukces z reprezentacją 
Niemiec, cała Polska sportowa oczeki- 
wać będzie z zapartym tchem. 


Spori w paru wierszach 


OSTATECZNY SKŁAD POLSKI 
NA MECZ Z HOLANDJA 


W dniach 5, 6 į 7 maja odbędzie 
się w Holandii pierwszy mecz o pi- 
har Davisa pomiędzy reprezentacją 
Polski i Holandii. Kapitan Polskiego 
Związku - Lawn-Tennisowego ustalił 
następujący ostateczny skład naszej 
reprezentacji: w singlach grać będą 
Hebda i Tłoczyński, pozatem do Ho- 
landji udaje się Wittman, który wal- 
czyć będzie w doublu z iednym z 
singlistów. Skład doubla jest uzależ- 
niony od wyników uzyskanych w 
pierwszym dniu zawodów. 

Barw Holandii bronią Timmer, Koop- 
man i Hughan. W razie zwycięstwa 
nad Holandią Polska walczyć będzie 
w Warszawie z Niemcami. 


NAJBLIŻSZE MECZE 
; O MISTRZOSTWO LIGI 
W dniu 3 maja rozegrane zostaną 
trzy mecze o mistrzostwo Ligi. 
Warszawie walczy Warszawianka Z 
22 p. p, we Lwowie Czami z Legią 
a w Krakowie Wisła z Cracovią. 


| 
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SPORTOWCY HOLENDERSCY 
ZRYWAJĄ STOSUNKI Z NIEMCAMI 

Naczelna organizacja pływacka Am- 
sterdamu uchwaliła zerwać wszelkie 
stosunki z *niemieckiemi związkami 
pływackiemi. Zaproszenie niemieckich 
plywaków do Amsterdamu zostało 
przez Hotendrów odwołane. 


JUGOSŁOWIAŃSCY PIŁKARZE 
W ŚWIETNEJ FORMIE 
.BIAŁOGRÓD, 1.55 W ub. niedzielę 
rozegrany został w Białogrodzie wo- 
bec 20 tys. zgórą widzów międzypań- 


«sbwowy miecz Hiszpania — Jugosła- 
wia. Po bardzo zaciętej walce zawo- 


dy przyniosły wymik nierozstrzygnię- 
ty 1:1 (1:0). Piłkarze jugosłowiańscy 
znajdują się obecnie w świetnej for- 
mie. Przeważali oni przez cały czas 
nad przeciwnikiem, 

Świetne wyniki, uzyskane ostatnio 
przez piłkarzy jugosłowiańskich w 
spotkaniach z drużynami zagraniczne 
mi, są dła nas specialnie ciekawe ze 
względu na wyjazd Warszawianki do 
Jugosia wii. 


Legia - 22 p.p. 4:2 


WARSZAWA, 30.4. — Lezja—22 p.B. 
4:2 (0:1). Bramki: Martyna (z karne- 
go). Wypiiewski, Nawrot, Przeździeca 
ki l; dla 22 p.p.: Biegański I Polak (% 
ka: Sędzia p. Marczewski z Loe 

zł. 

W pierwszej połowie meczu szyb= 
kość i zapał siedlczan wystarczyły wi 
ziwwełmości, aby anulować wysiłki teci 
aiczne Nawrota i przeboje Wypijew< 
skiego. To też pod koniec warszawia« 
nom nie starczyło już nerwów, aby; 
przedzierać sie pod bramkę, co wyTrazi< 
ło się w. wielu dalekich i niecelnych 
strzałach. ; 

Tymczasem żywiołowe wypady 
22 p.p. były daleko groźniejsze dla Głó 
wackiego. W 36-ei mim. po fatainem 
podaniu piłki przez Nowakowskiego da 
środka, Głowacki cudem podniósł koń- 
cami palców strzał QGraczyńskiego da 
wysokości poprzeczki, a w 3 min. póź 
niel Biegański wyłuskał leżącemu Gie 
wackiemm piłkę i uzyskał dla swych 
barw prowadzenie. Głowacki starcie to 
odczuł boleśnie, bo zmiestono go z bo- 
iska, a stanowisko jego zajął Keller. 

Po przerwie już 3-cia minuta przy 
nosi wyrównanie: dwu graczy 22 DD. 
likwiduje na linji pola karnego pilke — 
następuje gwizdek i rzut karny, zamic- 
niony przez Mastyme pewnie w punkt 
wyrówńtujący. 

Siódma minuta przynosi najbardziej 
emocjonujący moment meczu. Po za- 
graniu Szałlera piłka dociera do sto 
jacego za linja karmą Narvrota, który. 
wspaniala, błyskawiczną bombą toku 
je ją w siatce. 

W 10 minut później, po zagraniu Wy 
piiewski — Szaller — Maurer, ostatni 
strzela z dwu mebrów, ale Koszowski 
broni na korner, który  Wypiiewski 
piękna, choć dość przypadkowa głów= 
ka. zamiemia na trzeci punkt. 


W 29-ej minucie rezultat brzmi już 
4:1 dla Legji; tym razem autorem bram 
ki jest Przeździecki. 

Mimo takiego wyniku siedlczanie nie 
rezygnują z walki i atakują zawzię= 
cie. Serja wolnych przymosi im wre 
szcie drugą bramkę, strzeloną kapital< 
mie w 35-ej min. z za linii pola karne- 
go przez Polaka. 

Pod komiec meczu obrona Legii prze 
żywa leszcze dwa nieprawdopodobnie 
ciężkie momenty: piłka kłębi się przem 
długie sekundy wśród tłumu graczy 
fmż pod bramka i dociera parokrotnie 
aż do linji bramki, aby dopiero stam- 
tąd wyweędrować w pole. 


Pogoń - 
Warszawianka 2:0 


LWÓW. 30.4—Tel. wł. — Pogoń — 
Warszawianka 2:0 (1:0). Bramki dla 
Pogoni zdobył Wolańczyk. 

Grę rozpoczęła Pogoń. nadając iei z 
miejsca ostre tempo, to też pod bratm 
ką Warszawianki było już w pierw- 
szych minutach dość goraco. W 22-eg 
mimicie Niechcioł bije róg, napast= 
nicy Pogoni napierają i Wolańczyk % 
kilku kroków pakuje piłkę do siatki 
Za chwiłę następuje bardzo ładny. mo= 
ment, gdy Albański wybiega i pięścią 
odparowuje doskonałe podanie Sto- 
lenwerka do środka. i 

W 37-6i minucie akcia Niechcioł — 
Łagodny kończy się strzałem w Siat< 
kę, sędzia jednak nie przyznaje bram- 
ki z powodu ofsidu Niecłcioła. 

Po przerwie już pierwszy atak przy 
nosi Pogoni drugą bramkę z solowe) 
akcji Wolańczyka, który .przytomnie 
mija Rusina i strzela. Pogoń gra te- 
raz z mniejszym impetem, gracze ie 
wysilają się zbytnio i gra staje się 
mniej ciekawa. - 


OBCHÓO 1-g0 MAJA W WARSZAWIE. 
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Posei kaczek przemawia przed teatr en „Ałhambra* na Karowej do człon- 
ków Zwiazku Związków Zawodowych (grupa p. Moraczewstkiego). ` 


W dniu wczorajszym policja przewożona na samochodach ciężarowych H- 


vo „ „ kwidowała drońne ekscesy. w różnych punktach Warszawy. = =~ 


Szofer będąc pod dobrą datą wpadł wraz z autem i dwoma również wsta- 
wionymi pasażerami w nurty Sekwany w Paryżu, 


„Pole koszyścowe”.. 


5 


. 


Tysiące kapeluszy panamią suszy. się W Słońcu = «4 


gólny widok gj. Teatralnego: wypełnionego przez członków Fraxcji Rew. PPS przed ro zpoczęciem pochodu. 


Klasztor buddyjski malowniczo położony wśród wzgórz prowincji Dżekoł, 
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-E obrzędów=ladowych w- Jugostławji.- Taniec przed -kościołem © w = Kotor. 
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Rekruci w Augljj zaczynają służbę od zajęć i ćwiczeń w specialtych  Obo- 
Sa zach nie iak u nas — od zajęć koszarowych. 


Poranny Spacer nad brzegiem jeziora uczniów dziecięcej szkoły jazdy w 
Angli, gdzie sport ten jest bardzo rozpowszechniony. 


Jedyny w swoim rodzaju wyścig z przeszkodami dia somi w- kudjach. 
oma x © „Zawodnicy”. pezebywaja- głęboką rzekę Scheopur. . 


.Reperfuar 


Teatra Poiskicso | 


| Wtorek, 2.5 o godz. 20: „Przeklęte 
srebro“ (urocz. przedst.). 

Środa 3.5. o godz. 20: „Przekupka 
warszawska (urocz. przedst.). 

Czwartek, 4.5 o godz. 20 Koncert M. 
Orłowa. 

Piątek, 5.5 o godz. 18-ei „Przekupka 
warszawska”; o godz. 20.45 występ L. 
Krite i N. Grudzińskiej. 

"TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Rybnik. Czwartek 4.5 o godz. 19.30 


; (RAGE, warszawska”. 


; Jaworzno. Czwartek 4.5 o godz. 19.30 
wizabelia”. 


Prowokacyina Kiełbasa 


| Onegdai późną nocą zawezwano po- 
ticie do restauracji Świerczyny w W. 
Hajdukach, gdzie awanturowali się i 
wznosili prowokacyjne okrzyki na 
kześć Hitlera dwaj osobnicy. 
( Zatrzymanymi, których wylegitymo 
wano i odprowadzcno do aresztu, oka= 
zali się mieszkańcy W. Hajduk, Augu- 
stym Kietbasa (Kol. Hutnicza 19) i Je 
szy Imiolczyk (Kościuszki 12). - 

KCzcicieli brunatnego Adolfka prze 
kazano władzom starościńskim w Świę 
tochłowicach. ` 


Quroszenia BROBNE 


kawaler, z biednej 


ŚLĄZAK. łat 23, 
rodziny, od dłuższego czas dotknięty 
otwartą gruźlicą płuc, powinien we- 
dług orzeczenia lekarskiego wyjechać 


ma wieś. Nie posiadając, jako bezro= 

botny- żadnych dochodów, zwraca >. 
z uprzejmą prośbą do Czytelników © 
pomoc materialna. Łask. datki prosi 
składać w Administracji Nowego Cza- 
su dla „Gruźlika St. N. z Debu“. 
WÓZEK lekki 2-koiowy kupię okazyj- 
mie za gotówkę, Zgłoszenia do admini 
stracji „Nowego Czasu“ pod Wózek. 
POTRZEBNY starszy chłopiec, krzep- 
kl, do ekspedycii na wczesne godziny 
ranne. Zgłoszenia pisemne pod „posa- 
da". 
POSZUKIWANI zdolni akwizytorzy 
da masowego artykułu na dobrą pro- 
wizje. Pierwszeństwo dła rozporzą- 
(dzających drobuą kaucją I wprowa- 
dzonych w branży wydawniczej. Zgło 
szenia do administracji „Nowego Cza 
Bu“ d „na prowizię”. 

KUPIĘ okazyjnie motocykł -dobrej 
marki z przyczepką lub bez. Oferty pl 
semne składać pod „motocykl“, 
'MAKULATURĘ w każdej ilości kupu- 
je i sprzedaję. Reflektanci zechcą się 
zgłosić pisemnie pod „stary papier“ 
do administracii pisma, 
ENCYKLOPEDJĘ „Trzaska Ewert Mi 
chałski* okazyjuie kupię, Niewykluczo 
me jest również kupno encyklopedii 
Meyera wydanie powojenne, Zgłosze” 
mia do administracii „Nowego Czasu“ 
w Katowicach pod „encyklopedia“. 
TANIO do sprzedania samochód 050- 
bowy marki Ford, Typ T. model 26 w 
dobrym stanie na chodzie po general- 
mym remoncie, Pośrednicy wyklucze= 
mi, Zgłoszenia pod „auto“ do „Nowe= 
go, Czasu“ w Katowicach, Mieleckie- 
go 8. 

DOBRZE SYTUOWANE MAŁŻEŃ- 
STWO poszukuie 3-pokołowego miesz 
kania z komiortem w centrum Kato= 
wic, bezpośrednio od gospodarza, 
Zgłoszenia pisemue z podaniem wa- 
runków do administracji 
od „mieszkanie“, 
FOTOGRAFOWIE Amatorzy! Przyj 
mujemy ciekawe kontrastowe zdjęcia 
wykonane na błyszczącym papierze do 
reprodukcji. Zgłaszać się w redakcji 

„Nowego Czasu”. 

REPREZENTACJA „Nowego Czasu“ 
w Bielsku poszukuie chłopców do 
sprzedaży i roznoszenia gazet. Zgło= 
szenia: Koieiowa 11. Bielsko. 

NOWOWYBUDOWANY DOMEK par= 
terowy z dwupokojowem mieszkaniem, 
kuchnią i dużą spiżarką oraz przyle= 
głe 10 arów (1909 m. kw.) dobrej zie- 
mi natychmiast za 5.000 zł, okazyjnie 
Wo sprzedania w Kłodnicy pow. Kato- 


wice przy ulicy Kochłowickiej Nr, 27. 


Potrzebna gotówka 3.000 zł. 


„Nowego Cza 


"raiszej nocy około godz. 2-ej 
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NOWY CZAS "Wtorek, 2 maja 1933 r. 


Prowokacjiom niema Końca 


Nowa serja pyskaczy 


Nieomal codzień notujemy wypadki 
laskrawego  prorwokowania  łudności 
polskiej przez jednostki ziejące nic- 
nawiścią do wszystkiego co polskie. 

Ostatnio w Królewskiej Hucie za- 
trzymała policja za tego rodzału wy- 
Kkroczenia 33-letfniego Pawła Kunzego 
(Pudlerska 35), którego „speciainością” 
były ordymarne wyzwiska w języku 
niemieckim, skierowane pod adresem 
Polaków. 
- W areszcie zatrzymano również Fi- 
lipa Lyrę (3 Maja 100) za okrzyki ña 


"cześć Hitlera w miejscu publicznem. 


Pozatem zatrzymano i przekazano 
do dyspozycii Dyrekcji Policji w Król. 
Hucie Antoniego Autłaufa, górnika (O- 

rodowa 45). Antoniego Góreckiego 

Ogrodowa 27), Józefa Skolika (Krzy- 
żowa 15), Maksa Skolika (Krzyżowa 
16) i Pawła Jekla (Mickiewicza 72). 
Ponieważ stawiali opró doprowadza- 
iącym ich policjantom, których poza- 
tem. stowmie znieważyli — odpowie- 
dzą za ten występek przed sądem. 

Za zdzieramie plakatów © uroczy- 
stościach 3-majowych zatrzymano 0- 
uegdaj w Król. Hucie dwu wyrost- 
ków: Jana Jezuska (Mickiewicza 106) 
i Henryka Widerę (Niedurnego 5-a). 
Po przesłuchaniu Widerę zwołnioto, 
Jezuska natomiast osadzono w arESZ- 
cie. 

Onegdaj przed północą ELE 
wała w restauracji Pawła Mżyka 
przy w. Ks. Skargi 10 w Król. Hu- 
cie muzyka niemiecka z głośników 
radjowych, 

Kiedy obeoni w restauracii goście 
domagali się zmiany stacji nadawczej, 
między Mżykiem, który temu się 
sprzeciwiał, a sztygarem Winiarskim 
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dostała się do paki 


iSkargi 26) i Jerzym -Smoliaem (Ry-- 


mera 3) powstała kontrowersia, zakoń 
czena wyrzuceniem obydwu. obu- 
rzonych gości przeż „gościunego” 
Mżyka. Na tem jednak nie ograniczył 
się Mżyk. lecz chamstwo swe pesu- 
nal do tego stopnia, że za wypchnię- 
tymi brutalnie klientami 
puścił dwa wieikie bryiany. 

Psy zniszczyły na nich ubranie. 

bBezczelnemu niemiaszkowi, za ia- 
kiego najwidoczniej się uważa, należa- 
toby 

odebrać koncesie. 

Nie wątpimy, że czwwające spole- 
czeństwo polskie 

nie przestąpi progu tei knaipy, 
władze zaś postarają się, by. koncesię 
otrzymał człowiek zasiużony, a nie 
hitlerowiec. 

* 


Jak się dowiadujemy, przytrzymani 
onegdaj w Król. Hucie bojówkarze hit- 
lerowscy, przy których znaleziono 
broń, a mianowicie: Marcin Wolta, 
Franciszek Chmiel, Robert Furch, Wał 
ter Dronia, Paweł Radza, Paweł Śmie- 
tana, Alojzy Glinka, bracia Paweł i Hen 
ryk Slamowie, Ernest Miller, Wilhelm 
Schneider, Herman Magiera, Jerzy Skó 
wronek i Karol Herretsch, przekazani 
zostali do dyspozycji sądu okręgowe- 
go w Król. Hucie. 

Wszyscy oni odpowiadać będą za 
zbrodnię zdrady stanu z art. 96 k. k4 
ponieważ z bronią w ręku przygotowy 
wali się do wywołania zaburzeń, Gro- 
zi im surowa kara. 


Jak Szybko rosną -sosny w maju 


Pewnemu  leśnikowi  norweskiemu 
udało się przy pomocy niezwykle pre 
cyzyjnych obl:czej wymierzyć godzin- 
ny wzrost młodych gałązek sosny. 
Powtarzając swoje miary e różnych 
porach dnia į w różnych miesiącach, 


doszedł szczęśliwy badacz do nader | 


ciekawych wniosków, rzucających 
garść światła ną życie roślin wogóle, 
a sosen w szczególności. 

Otóż wydłużanie się gałęzi rozpo- 
czyna się w maju, w czerwcu osiąga 
swe maksimum, a w ciągu fpca usta- 
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je. Wydliużanie to odbywa się niejed 
nakowo w różnych porach dnia. słab- 
sze jest nad ranem. aniżeli popotud- 
niu, a nawet przed wieczorem, nato- 
miast około 8 wiecz. ustaje zupełnie, 
by znów się -rozpocząć dopiero ze 

nsdhodem słońca. W ten sposób - 
przyrost długości gałązek sosnowych 
wynosi-1,5 mil'metra na godzinę po- 
południu. W połowie czerwca wzrost 
gałązek dochodzi do 27 milimetrów 
dziennie, 


Asirzeliwani złoczyńcy zdołali uiść 


LUBLINIEC, 1.5. — Tel. wł. — W 
czasie dochodzeń w sprawie włamania 
do domu Józefa Słoty w Kaletach nat- 
knął się patrol policji kierowany przez 
przodownika Skomberę na sprawców 
którzy z łupem zdążali pośpiesznie w 
kierunku Miotka. Kiedy wezwania do 
zatrzymania się nie odniosty skutku, 
otworzyli policjanci ogień karabinowy 
do uciekających, wobec czego porzitciw 


| 


szy w rowie _toboły z skradzionemi 
rzeczami, rzucili się do ucieczki. Ra- 
busie mieli jednak szczęście, gdyż na 
25 oddanych strzałów ani jeden nie 
był celny. Według prawdopodobień- 
stwa zaszyli się oni w gęsty las, a na- 
stępnie przeszli na teren pow. często- 
chowskiego. W celu skutecznego po- 
Ścigu za złoczyńcami  zawiadomiono 
okoliczne posterunki policji, 


Zuchwały napad rabunkowy 
Bandyci znęcali się mad B3-etnim starcem 


BIELSKO, 1.5. — Tel. wł. — Wczo- 
doko- 
nało dwu zamaskowanych opryszków 
zuchwałego napadu rabunkowego na 
dom 83-letniego Józefa Żeleźnika w 
Czechowicach (L. d. 226). Bandyci, do 
stawszy się przez okno do pokoju. w 
którym spała zamężna córka eleź- 
nika Anna Oszyńska.  przyświecając 
sobie ślepą latarką przeszukali wszy- 
stkie schowki, a przebudzonej w pa- 
nicznym strachu kobiecie groźbą za- 
bicia nie dozwolili ruszać się z miel- 
sca. Nie znalazłszy gotówki, bandyci 
przeszli następnie do pokoju Żeleźni- 
ka. którego zbudzili i kazali mu wy- 
dać pieniądze. Kiedy steroryzowany 
staruszek oświadczył, iż nie posiada 
gotówki, pobili go pałkami gumowemi 
i zabrali się do przeszukiwania szal, 
komody i innych mebli, wreszcie prze 
szukali odzież i zrabowałł znalezione 
w spodniach 2 zł. i 10 gr. Nie zado- 
woliwszy się skromnym łunem bandy- 
ci biciem usiłowali wymusić na starou 
wskazanie miejsca gdzie przechowuje 
gotówkę. Ponieważ okazało się, że 


rzeczywiście pieniędzy nie posiadał, 
zabrali na drogę dwie flaszki wina, 3 
kilo szynki i- kilkanaście starych monet 
austriackich, które porzucili koło do- 
mostwa Żeleźnika. 


Zawiadomiona nad ranem policja 
wszczęła poszukiwania za bandytami, 
na ślad ich jednak nie udało się do- 
tąd wpaść. Według zeznań Oszyńskiej 
jeden z bandytów posiadał rewolwer, 
obaj zaś pałki gumowe. 


Wieść o bezczelnym napadzie i znę- 
caniu się nad szanowanym w okolicy 
staruszkiem wywołała wśród miesz- 
kańców silne wzburzenie. 
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Hitlerowiec 
czy komunisia 


Pod zarzutem znieważania przechod 
miów na ulicy Bytomskiej w Lipinach 
zatrzymała policja Ignacego Hiibnera 
(Kolonja Kolejowa 5). 

Będąc w stanie lekkiego podniecenia 
alkoholowego Hiibner wygrażał się na 
potkanym po drodze przechodniom, że 
nie POlacy lecz komuniści albo hite- 
rowcy rządzić będą Polską. 

Po wytrzeźwieniu pyskacza 0 niette 
stałonej fizjognomii politycznej odsta= 
wiono do dyspozycji starostwa w Świę 
tochtowicach. 


Szczęście w nieszczęściu 


Jadący wczoraj w południe uł. Kra= 
kowską w Szopienicach motocyklista 
Jerzy Stanko z Siemianowic (Wandy 
13) wskutek niezbyt ostrożnej jazdy 
zderzył się z jadącym w -przeciwnym 
kierunku na rowerze mieszkańcem Szo 
pienic Janem Bytomskim (3 maia 24). 
skutkiem czego obaj upadli na jezdnię. 
Na szczęście skutki tego karambolu 
nie były zbyt groźne, bowiem sportow 
cy wyszli cało. Uszkodzeniu uległy 
obydwie maszyny, które trzeba będzie 
oddać do naprawy. Na przyszłość bę 
dą oni baczyć, by nie paść ofiarą po- 
dobnego wypadku, 


Gore! 


Wsczorajszeł nocy powstał pożar w 
zabudowaniach gospodarskich Wiady- 
sława Pławczyka przy ul. 3 Maja 116 
_w Wielkiej Dąbrówce. 

Zaalarmowane straże pożarne, miej- 
scowa i kopalni Biały Szarlej w ciagu 
godzinę trwającej akcji ratowniczej o- 
gień stlumniły. Pastwą rozszałałego ży 
wżołu padła stodoła wraz z inwenta- 
rzem i 4-ma maszynami rolniczemi i 
zapasem słomy, skutkiem czego pow- 
_ stała szkoda w wysokości 8 tys. zł. 
Przyczyny pożaru nie zdołano usta- 


Kalendarzyk 
myśliwski w maju 


W maju wolno polować: przez ca- 
ły miesiąc. na dzikie kaczory; od po- 
łowy miesiąca na sarny-kozty, 
iPozatem przez cały rok wolno po- 
lować na drapeżce i szkodniki. 

Inna zwierzyna podlega przepisom 
w czasie ochronym, 


RADJO 


Katowice, Środa 3 maja 1938 r. 
10.00: Transmisja Nabożeństwa poto 
wego z placu przed gmachem Śląskie- 
go Urzędu Wojewódzkiego. 11.57: Syg 
mał czasu i hejnał z Krakowa. 12.00: 
Transmisja uroczystości Święta Naro- 
dowego 3-0 : Maja. 13.00: Transmisja 
drugiej części poranku symfonicznego 
z Filharmonii Warsz. 14.00: Muzyka 
(płyty). 14.20: Muzyka z Warszawy. 
14.40: Muzyka (płyty). 15.00: Muzyka 
z Warszawy. 16.00: Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „3-ci Maj“, 16.25: Pieśni 
majowe -Z z Wieży Mariackiej w Krako- 
wie. 16.45: „Stanisław Staszic”. 17.00: 
Recital skrzypcowy Eugenii Umińskiej. 
18.00: Muzyka lekka i taneczna z War 
szawy. 18.45: Ogloszenie wyniku kon- 
kursu poetyckiego Polskiego Radia. 
19.60: „W rocznicę 3 Maia“. 19.15: 
Rozmaitości. 19.25: Słuchowisko z War 
szawy. 19.55: Komunikaty sportowe. 
20.00: Koncert poświęcony muzyce pol 
skiej, w przerwie: Wiadomości spor- 
towe. 22.00: Muzyka taneczna z kawiar 
ni hotelu Monopol w Katowicach. 22.35 
Odczyt w języku esperanckim p. t.: 
„Polska i Polacy w przeszłości i dziś“. 
22.55: Komunikat meteorolog. 23.00: 
az > pocztowa w języku francus- 
im. 


Zemsta domorosżych hitlerowców 


Z Radzionkowa donoszą: 
"Wczorajszej nocy zaałlarmowano po 
ticję w Radzionkowie, gdzie szajka nie 
znanych bliżej terorystów kamieniami 
powybijała większą iłość szyb w miesz 
kaniach polaków. 


| 


-I tak: w: domu Matysiaka wybito 24 
szyby, w domu Hońcy 9 szyb, w do- 
mu Skiby 23 szyby i w domu Mola 7 
szyb okiennych. 

Mimo natychmiast wszczętych po- 
szukiwań policji nie udało się «wiąć 
sprawców zniszczenia. 


Jestem stałą czytelmiczką Pańskie- 
go poczytnego pisma. Zwracam się do 
Pana o radę co mam robić, gdyż dłu- 
żej tak żyć nie mogę i musi się TOze- 
grać w moim domu tragedia, która po- 
ciągnie za sobą ofiary. 

Byłam mloda i podobno bardzo ła- 
dną, bo miałam ogromne powodzenie, 
bardzo wiełu młodych mężczyzn mnie 
kochało, a między moimi wielbiciera- 
mi poznałam Piotrusia, którego po- 
kochałam i pomimio protestów rodziny 
wyszłam za niego zamąż, gdyż on 
mmie zapewniał że mnie kocha, że żyć 
beze mmie nie może, i żyliśmy dobrze. 
Mamy troje dzieci, cónkę 14 fat, syna 
12 łat i córkę 8 lat; mąż mój kochał 
bardzo dzieci dokąd nie stanęła na 


drodze naszego szczęścia jakaś Anna, 


dta której rzucił dom, żonę i dzieci I 


żyje tyłko dla niej. - 


Zaznaczam, że jest na posadzie pań- | 


stwowej i zarabia przeszło 400 zł., a 
ja żyje w biedzie i niedostatku. Dzie- 
ci widząc czyn ojca krytykują go, a 
jednocześnie ową z 

Co mi robić, dlaczego on nie wra- 
ca do dzieci, mnie na nim nie załeży 
tak jak jemu na mnie. Ja, matka, pil- 
nuje dzieci, dlaczego 0a, ojciec, taki 
daje przykład? 

Córka dorasta, jaką bedzie 
opinię że ojciec ma kochanikę. 

Radź Kochany Panie Gawędo, który 
tyle przemówił do rozsądku dzi błą- 
dzących. przemów do sumienia moje- 
mu mężowi, aby nie osierocał swoich 
dzieci dła jakiejś. A ona niech pilnuje 
swojego męża, a nie zabiera ojca od 
dzieci. 

Ona mie ma swoich dzieci to nie ro- 
zumie co to znaczy zabierać miłość 
ojcowską. A ja dłużej tego nie zniosę, 
aby moje dzieci zostały osierocone, 
miech się raz skończy. z 
* Proszę bardzo 0 łaskawe zamiesz- 
czenie jak tylko można- naiprędzej, 
gdyż tu chodzi o życie. | 

Zrozpaczona  Wołynianka. 

— Słowa Pani w całej ich nie- 
poradności wzruszyły mnie głę- 
boko. 

Istotnie, co Pani ma robić ze 

swym troigiem dzieci, jak bronić, 
jak ratować szczęście? Stoi przed 
Panią groźny wróg w postaci 0- 
wej bezdzietnej kobiety. Pani ca- 
ły dzień zaharowana, zapędzona w 
trosce o dom, nie ma możmości ry- 
walizowania z tą Panią, wolną od 
tego rodzaju obowiązków. Ona 
ma czas być piękną, uśmiechniętą, 
tajemniczą i pełna wdzięku... Ja 
to rozumiem! 
_ A jednak walczyć z nią trzeba. 
Trzeba wziąć na siebie jeszcze ten 
ieden trud stania się interesującą 
dla męża. Musi Pani znałeźć czas 
dia siebie, gdy maż wróci do do- 
mi. 


miala 


JOZEFA GAWEDY 
Na to żeby być piekną trzeba mieć czas 
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A wróci napewno, bo tego To- 
dzaju miłostki wiecznie trwać nie 
mogą! Niech Pani czeka cierpli- 
wie, domaga się odpowiednich fun 
duszów na utrzymanie domu. Je- 
Śli niema innej rady, drogą aresztu 
części mężowskiej pensji, Gdy za- 
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JALKAO 


braknie na perfmnv i kino, mito- 
stka się skończy. 

„A teraz pod adresem męża Pa- 
ni: 

— Wstyd Panie z Wołynia. Sta- 
ry. żonaty i dzieciaty człowiek, 
żeby jak szłubak uganiał sie za 


OSEAAN EET E TI TRN EEEE EER S EEEE SEE EES 
Krwawa tragedja Kochanków 
Zamorđowa?łl narzeczoną 
; i popełnił samobójstwo 


RYBNIK, 1.5. — Tel. wł. — Na ko- 
tomi Maienie w Leszczynach rozegra- 
ła się wczorajszego popołudnią krwa- 
wa i niewyjaśniona dotychczas trage- 
dja. . 

Z nieznanych dotąd przyczyn prze- 
bywający w mieszkaniu  spadkobier- 
ców Resslerów, mieszkaniec Czucho- 
wa, 20-letni Józef Wilczek, wystrza- | 
lem z rewolweru pozbawił życia 19- 
letnią Olge  Hesslerównę, o której 
wzgłędy od dłuższego czasu zabiegał 
i które to starania według twierdze- 
mią mieszkańców nie pozostawały bez | 


rezułtatu. 

Po zastrzeleniu Resslerównej, Wil- 
czek przyłożył rewolwer do skroni i 
celnym strzałem pozbawił się życia. 
Wezwany na miejsce lekarz stwier- 
dził już tylko Śmierć obojga kochan- 
ków. Na polecenie władz zwłoki mło 
dej pary pozostawiono w mieszkaniu, 
które opieczętowano do czasu przyby 
cia komisji sądowo - lekarskiej, Nie- 
wyjaśniony ten dramat miłosny wy- 
wołał w Leszczynach, jak: i okolicy 
ogólne poruszenie. 


Chłopczyk stracił nogę 
_ pod kołami kolejki 


Z Lublińca donoszą: Ubiegłego po- 
południa wskutek niedbalstwa obsługi 
kolejki leśnej, biegnącej z Kośmidra 
do Pawonkowa, wpadł pod koła prze- 
jeżdżającej -kolejki wąskotorowej 4- 
letni synek robotnika Kubiaka z Ko- 
śmidra. 

Koła zmiażdżyły chłopcu prawą no- 
zę poniżej kołana, a ponadito przez 


szarpnięcie uległ on poważnemu oka- 
leczenie głowy. Niezwłocznie po wy- 
padku przewieziono go do szpitała w 
Lublińcu, gdzie musiano dokonać am- 


 puttacji. 


Stwierdzono, że rodzice nie są W 
tym wrnadku bez winy. bowiem nie 
rozciągnęli dostatecznego dozoru nad 
dzieckiem. 


Zemsta konkurentów- mieczarzy 
Wylali mleko, blaszanki ukradli 


Z Nowego Bierunia donoszą: Ubie- 
głego rana na szosie między Bieru- 
niem Nowym i Kopciowicami zatrzy 
many został przez sześciu nieznanych 
osobników mleczarz Wincenty Kli- 
masz z Boiszów Dolnych, który je- 
chal na targ, wioząc z sobą 6 błasza- 
nek mleka, które napastnicy zabrali 
z wozu, pobili Klimasza i wraz z mle- 
kiem zbiegli w niewiadomym kierun- 


cia w Nowym Bieruniu wysłała nie- 
zwłocznie na miejsce kilku funkcjona- 
riusżów. policyjnych. którzy _ stwieT- 


Zaałarmowana tym napadem  poli-- 
dzili, że napastnicy zrabowane mleko 


wykazują, ma się tu do czynienia Z 


Slady zaginionej rasy 


Szkielety w Grenlandji 


Kapitan Michelsen, uczestnik wy- 
prawy Londyńskiego Towarzy- 
stwa Geograficznego do Grenlandji, 
złożył interesujący raport. Oto ha- 
trafiono w Grenlandji na ślady pe- 
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wnej całkowicie wymarłej już ra- 
SV. z ; 

Na wschodniem wybrzeżu Gren- 
landii znaleziono szkielety. Należa- 
ły one prawdopodobnie do licznego 
niegdyś eskimoskiego plemienia. 

„Po raz ostatni widziano grenlandz 
kich Eskimosów przed stu laty, a 
widział ich wówczas podróżnik Kle- 
wering. 

Znalezione szkielety wskazują na 
to, że ludzi tych spotkała jakaś 


poroztewali po drodze, błaszanki zaś 
unieśli z sobą. y 
Jak już początkowe dochodzenia 
gwałtowna Śmierć. Widocznie zgi- | 


| neli wszyscy na skutek jakiejś ka- | 


tastrofy. 


zemstą na tle konkurencyinem. Napa- 
stnicy prawdopodobnie pochodzii z 
Mysłowic, 


Bezcze.ność 


musi być ukarana 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Dzi- 
siejszej nocy w Nowych Reptach do- 
morośli zwolennicy Hitlera  posunęli 
swą bezczelność do tego stopnia, że 
wywiesiłi na wysokim maszcie duż 
rozmiarów płachtę ze swastyką hitie- 
rowską. Oburzeni mieszkańcy usunęli 
sztandar i oddali go do miejscowego 
posterunku policji. 

W Radzionkowie boiówika hitlerow= 
ska wybiła wszystkie szyby w mie- 
szkaniu Dudy, nauczyciela szkoły pol- 
skiei, czynnego działacza wielu orga- 
nizacyj. Ten czyn był wyrazem zem- 
sty za zorganizowany ostatnio przez 
Dudę wiec manifestacyiny przeciwko 
prześladowaniom Polaków w Niem- 
czech. 


Pod kołami pociągu 


TARNOWSKIE GÓRY. 1.5. — Tel. 
wł. — Wczoraj rano znaleziono na 
torze kolejowym pod Radzionkowem 
mieszkańca tej miejscowości 15-letnie- 
go Wilhelma Bubalika (Nakielska 2), 
Silnie broczącego krwią. 

Okazało się, że Bubalik zamierzał 
zrzucić nieco węgla z przejeżdżające- 
go pociągu towarowego i poślizgnąw= 
szy się wpadł pod koła, która obcię- 
ły mu lewą noge: 

Bubalika odstawiono do szpitala 
Spółki Brackiej w Szarleiu, gdzie p0- 
został pod opieką jekarska- 


© 
są 


cheć 


spódnicą! Niech się Pan wycofa 
coprędzei. Niech Pan nie czeka 
komplikacji. 

JA CECĘ DO KINA! 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Jestem zwołenniczką Pańskiero po 


'czytnego pisma. Na zapytania poszni= 


kiwaczy pracy wskazujesz gdzie si 
mają zwrócić. ' 
Ja Pana Redaktora też proszę Q 
wskazanie mi drogi, gdyż mam duże 
chęci wstąpić do filmu. 
Chociaż moje wykształcenie jest nie+ 


duże, skończyłam sześć kłas szkoły: 


powszechnej. Mam 16 lat i należę © 
becnie do strzelców drugi rok. 

W tem stowarzyszenin grają różno 
sztuczki, w których i ja każdy raz 
zrywałam i dopisuiją mi wszyscy du= 
że zdolmości. Więc proszę Cię Sza- 
nowny Redaktorze o wskazanie 


„jakiegoś filmu, do któregobym sie mo- 


gła zgłosić. za co Ci zgóry serdecznie 
dziękuję. Wacława L, _ 

— Panno Waciu, nie wolno mi 
wątpić o Pani fotogeniczności i 
zdolnościach aktorskich. bo nie wi 
działem Pani nigdy na scenie tea= 
truw L. a 

Jestem przekonany, że talenť 
Pani słusznie budzi zachwyt wśród 
strzelców, ale między  przedsta= 
wieniem amatorskiem a sukcesami 
w filmie, jest taki mmiej więcej 
dystans, jak między rodzinnem Pas 
ni miastem i Hollywood'em. 

Żeby zostać gwiazdą  ekramu, 
nie wystarczy uroda. talent, trze 
ba mieć szczęście i niejednokTot= 
nie.. wpływowego protektora. 

Nie życzyłbym Pani pójść tą dra 
ga, wiele łez i upokorzeń ona ko« 
sztuie. ` 
* Jest Pani jeszcze taka, młoda; 
zadowolenie z życia znajdzie Pas 
ni i bez filmu. 

Zresztą niech Pani poczeka jes 
szcze choć ze dwa lata. Jeżeli naa 
dal będzie Pani tęsknić za ekras 
nem, pogadamy. 

PRZECZULENIE 

Przychodzę z prośbą, której mi RE= 
daktorze nie odmówisz. 5 

Otóż przed kilku laty poznałem Mas 
rysienkę, którą pokochałem prawdzie 
wą miłością, bez której nie mogę ŻYĆ, 
bo pokochałem ją na śmierć i życie, 
więc postanowiłem jej wyznać i 
zrobilem, na co otrzymałem  odpos 
wiedź. że to są wolne żarty, że ona 
nie rozumie co to jest kochanie i ona 
jeszcze nikogo w życiu nie kochałau 
Gdy usłyszałem te słowa, to nie wies 
działem co mam na to powiedziećj 
próbowałem o niej zapojnnieć, ale nie 
mogłem. bo postać jej mnie stale prze- 
śladuje, w dzień i w nocy widzę: ją 
przed sobą, a nawet próbowałem in< 
ną kobietę zapoznać, też nic nie pomas 
ga, bo gdzie póidę to widzę jej por 
stać przed sobą. 

Drogi Redaktorze, proszę 0 przes 
mówienie do jej serduszka, że niech 
ona zaprzestanie urządzać ze mmis 
kpiny, bo już do tego stopnia nmie 
doprowadziła, że ia nie wiem co robię 
i tracę pamięć. a tylko stale o niej 
myślę. O ile ona nie zaprzestanie d 
nadal tak będzie, to zabiję ją i siebiea 

- Zrozpaczony Janek. 

— Z tego co Pan napisał, nie 
widać żeby ona kpiła z Pana, a 
tembardziej Go prześladowała, to 
raczej Pan prześladuje Ją swoją 
miłością. A to nieładnie, a już gro= 
zić komuś jakiemś tam zabijaniem, 
to brzydko. Nieładnie, fe, Panie 
Janku. A 

Wszyscy wiemy, że to żarty 
ale... zawsze! 


ia 


A 
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— Aha, kochany Anglik! Proszę bliżej! 
Zobaczymy, co pan- potrafi wywniosko- 
wać z tego wszystkiego. 

Dotknięty jego tonem, pochyliłem gło- 
wę i wszedłem. 

— Tam leży! — powiedział Giron, uka- 
„ując na najbardziej oddalony kąt szopy i 
oświetlając go latarką. 

Postąpiłem kilka kroków w tym kie- 
punku. 

Zmarły leżał na plecach. Był to pięć- 
„dziesięcioletni, średniego wzrostu o spalo- 
nej cerze mężczyzna. Miał na sobie ciem- 
no granatowy, trochę zniszczony garnitur, 
który musiał pochodzić jednak od dobre- 
go krawca. Twarz jego była okropnie wy- 
krzywiona. Po lewej stronie, nieco powy- 
-ġej serca, tkwiła rękojeść sztyletu. Po- 
znałem go. Był to ten sam sztylet, który 
wczoraj widziałem w szklanym słoju. 

— Czekam na lekarza, który powinien 
zaraz przybyć, — powiedział Giron. — 
Choć właściwie, nie jest on nam wcale 
potrzebny. Co do przyczyny Śmierci, to 
miema żadnych wątpliwości. Został ude- 
tzony: sztyletem w samo serce i śmierć na- 
stąpiła prawie momentalnie. 

— Kiedy to się zdarzyło. Wczoraj wie- 
kzorem ? 

Giron zrobił przeczący ruch dłonią. 

-— Nie sądzę. Nie jestem bardzo mocny 
fe sprawach medycznych, ale wydaje mi 
"gię, że Śmierć musiała nastąpić więcej niż 
„przed dwunastu godzinami. Kiedy mówi 
pan, że widział ten sztylet po raz ostatni? 

= Koło dziesiątej rano. i 

— Przypuszczam jednak, że zbrodnia 
musiala zostać dokonana, mniej więcej, o 
kym czasie. 

= Ależ koło tej szopy wciąż się ktoś 
„kręcił, chodzono bezustannie w jedną i 
duga stronę. 

Giron zaśmiał się nieprzyjemnie. 


= Pan robi zdumiewające postępy! Kto 


- panu powiedzial, że zabito go w tej szo- 
` pie? 


— No, — odpowiedziałem trochę zmie- 
" szany. — Tak... tak sądziłem. 


— 0, ładny z pana detektyw! Niech 
pan na niego spojrzy. Czy człowiek zra- 
. miory Śmiertelnie, pada w ten sbosób. Nogi 
- wno wyciągnięte i ręce także. A poza- 
- tem, czy wyobraża pam sobie, że ktoś po- 
 łoży się 1ta grzbiecie i pozwoli się zamor- 
. dować, nie poruszywszy nawet palcem. 


- Mo nonsens! Prawda? Niech pan spojrzy 
~ ju... i tam. 


Oświetlił latarką ziemię i dostrzegłem 
ma piasku dziwne dwa ślady. 
= Przywleczono go tu po Śmierci. Ciąg- 
nęty go, napół niosąc, dwie osoby. Śladów 
ich nie można zauważyć nazewnątrz Szo- 
Dy, gdyż tam ziemią jest twarda, tutaj zaś 


. postarali się je zatrzeć. Trzeba panu jed- 


nak wiedzieć, że jedną z tych osób była 
kobieta. 

— Kobieta? 

— Tak. 

— Skąd może pan to jednak wiedzieć, 


jeżeli ślady sa zatarte? 


— Dlatego, że ślad kobiecego pantofel- 
jka, jakkolwiek zatarty, zawsze łatwiej 
wozpoznać.. a także po tem, 
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Pochylił się naprzód, zdiął coś z ręko- 
jeści sztyletu i pokazał mi. Był to długi 
czarny kobiecy włos, podobny do tego, 
jaki dnia poprzedniego znalazł Puaro. na 
fotelu w gabinecię. 3 

Giron owinął go znowu wokoło. ręko- 
jeści i uśmiechnął się ironicznie. 

— Pozostawimy to wszystko możliwie 
długo w stanie obecnym, — powiedział. — 
Zrobi to przyjemność sędziemu śledcze- 
mu. Czy nie zawważył pan nic więcej? 

Musiałem przyznać, że nie. 

— Niech pan spojrzy na jego ręce. 

Zrobiłem to. Paznokcie były połamane, 
a skóra dłoni zgrubiała. Te szczegóły nie 
obiaśniły mi zbyt wiele. Spojrzałem pyta- 
jąco na Girona. 

— To nie są ręce inteligenta, — powie- 
dział, — zaś ubranie wygląda tak, jakby 
należało do zamożnego człowieka. Praw- 
da, że to dziwne? 

— Bardzo dziwne, — potwierdziłem. 

— Na ubraniu, ani na bieliźnie niema 


maków, ani firmy. Czegoby to dowodzi- 


ło? Ten człowiek chciał uchodzić za ko- 
goś innego, niż był w rzeczywistości. Był 
przebrany. Dlaczego? Czy miał powody 
się lękać? Przed czem chciał się uktyć w 
tem przebraniu? Nie. Tego jeszcze nie wie- 


my. 

Spojrzał na trupa. 

— I tym razem, jak poprzednio, na rę- 
kojeści sztyletu niema żadnych odcisków. 
Zabójca miał widać znowu rękawiczki. 

— Sądzi pan, że to dzieło tego samego 
człowieka? — zapytałem żywo. 

Twarz Girona stała się zamknięta. 

— Co za różnica, co ja o tem myślę? 
Zobaczymy. — Klasnął w dłonie. 

Na progu ukazał się wywiadowca. 

— Słucham. 

— Dlaczego niema tu jeszcze pani Rent? 


Kazałem ją poprosić już przed kwadran-- 


sem. CE: 
— Właśnie idzie ścieżką, — powiedział 
służbiście. wywiadowca, — wraz z sy- 


mem 


— Dobrze! Ale nie wpuszczać ich tu ra- 
zem, tylko jedno po drugiem. 
Wywiadowca zasalutował: i odszedł. Po 
chwili wrócił w towarzystwie pani Rent. 
Giron zbliżył się do niej i skłonił chłod- 
no. ; 
— Proszę pani tędy. 


Przeprowadził ją wgłąb szopy i usunął . 


się szybkim ruchem. 

.— Oto ten człowiek! Czy zna go pani? 

Podczas kiedy mówił, patrzył uważnie 
na panią Rent, jakby oczy jego chciały 
przeniknąć jej myśli i zanotować każdy 
najmniejszy odruch. 

Lecz pani Rent pozostała zupełnie spo- 
kojna, powiedziałbym nawet zbyt spokoj- 
na. Patrzyła na zmarłego bez wyraźnego 
zainteresowania, nie zdradzając żadnego 
wzruszenia. 

Nie! — powiedziała. — Nie widziałam 
go nigdy w życiu. Nie znam go zupełnie. 

— Czy jest pani tego pewna? 

— Zupełnie. 

— Czy nie poznaje w nim pani jednego 
z s aj: ` 

= Nie a. 
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POWIESE 
PEOP 


Zdawała się wahać, jakby uderzoną ja- 
kąś myślą. 
— Nie, nie zdaje mi się. Prawda, że oni 


. mieli brody, przyprawione oczywiście, jak 


twierdzi sędzia... Ale jednak nie... 

Wydawała się teraz ztipełnie pewna. 

— Jestem przekonana, że ten człowiek 
nie był żadnym z napastników. 

p Eizo dobrze, proszę pani. To wszyst- 

0. 

Wyszłą wyprostowana i słońce zalśniło 
mocno w srebrnych niciach jei włosów. 
Teraz do szopy wszedł Jan Rent. I on z 
całą stanowczością zaprzeczył, jakoby wi- 
dział kiedykolwiek nieznajomego. 

Giron mruczał coś pod nosem. Nie 
umiałbym powiedzieć, czy był zadowolo- 
ny, czy nie. Klasnął znowu w dłonie. 

— Czy jest tam ta druga? 

„Druga* była to pani Dabrel. Weszła 
bardzo oburzona i zaprotestowała zaraz u 
progu... 

— Co to ma znaczyć, moi panowie? To 
jakieś szykany. Co ja mam z tem wszyst- 
kiem wspólnego? 

— Proszę pani, — powiedział ostro Gi- 
ron, — mam obowiązek przeprowadzenia 
śledztwa nietylko w sprawie jednego, 
lecz dwóch morderstw. Skądże ja mogę 
wiedzieć, czy obydwóch ich nie popełniła 
pani? 

— Jak pan śmie mówić do mnie w ten 
sposób! — wyłkrzyłknęła. — Jak pan śmie 
obrażać mnie podobnemi oskarżeniami? 
To skandal! ; 

— Skandal, naprawdę? A co powie pa- 
ni na to? 

Pochylił się i podniósł, trzymając w pal- 
cach włos, który zawisł w powietrzu. 

— Czy widzi to pani? — zapytał, zbli- 
żając się do niej. — Pozwoli pani, że po- 
równań. 

Rzuciła się wtył i krzyknęła z nagle po- 
bladłą. twarzą. 

— To nieprawda, przysięgam! Nie wiem 
nic o tej zbrodni, ani o żadnej innej... Każ- 
dy, kto utrzymywałby co innego, kłamie! 
Ach; mój Boże, co mam robić? 


— Niech się pani uspokoi, — powie- 


_ dział zimno Giron. — Nikt jeszcze pani nie 


oskąrża. Dobrze pani jednak zrobi, odpo- 
wiadając na moje pytania. 

- — Zrobię wszystko, co pan tylko zech- 
ce. - 

— Niech pami spojrzy na trupa. Czy 
widziała pani kiedy tego człowieka? 

Pani Dabrel zbliżyła się do zmarłego. 
Twarz jej zaczynała na nowo nabierać 
kolorów. Przyjrzałą się leżącemu z pew- 
ną ciekawością. Potem potrząsnęła głową. 

— Nie, nie znam go. 

Niemożliwe wydawało się, poddać w 
wątpliwość jej twierdzenia, powiedziała 
bowiem te słowa z wielką naturalnością. 
Giron pożegnał ją skinieniem głowy. 

— Pozwala jej pan odejść? — zapyta- 
łem cicho. — Czy to rozsądnie? Ten czar- 
ny włos niewątpliwie do niej należy. 

— Nie potrzebuje pan mnie uczyć moje- 
go fachu, — powiedział sucho Giron. — 
Ona jest śledzona. Na razie, nie chcę jej 
aresztować. 


Dalszy ciąg iutro 
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ON Ce 


(Czy nie pomyłka sądowa?) 


Nie wytrzymali... I „stało się“ to — jak 
pisałem ongiś — co się stać musiało, co 
się preparowało od tygodni już, czem dy- 
ryguje i o czem decyduje zaćmienie Świa- 
domości, haszysz narkotyku przyrodzone- 
go, owo „pal sześć“ chwili, kiedy wszyst- 
ko w kartach rodzaju ludzkiego pijane za- 


pomina i zapomnieć pragnie.o całych księ- . 


gach hamulców, refleksyj, nauk, rozumo- 
wań, obaw, obliczeń i rozmyślań, kiedy 
prawidło bytu, wyzwolone z oków przez 
wieki nakładanych, cofa człowieczeństwo 
w dzikie krzaki rajskie i każe mu płodzić 
i rozimmażać się według jedynego impera- 
tywu jestestwa, który poprzez morza ob- 
tudy zachował szczyptę prawdziwego sen- 
su. ; 

Oburzajcie się i Wy z Olimpu, którzy 

każecie duszom zabłąkanym na fali sub- 
telmych drgań „wibrować” do alkowy czy 
polany leśnej, i Wy z pułapu Sacher- 
Masocha i Decameronów, którzy w ko- 
prołalii dopatrujecie się ostatniego człona 
patologicznych mysterjów wyzwolenia 
płci — prawda zostanie jedna, leżeć bę- 
dzie po środku i siłą instynktu po koniec 
świata zawiązywać zagadkę życia Ba 
drodze, która od protoplazmy po telewizję 
ani o jotę kierunku nie zmieniła” 
- Para kochanków bez pamięci chłonęła 
żywioł wszecehbytu <człowieczego, a w 
perspektywie uniesień miłosnych malały 
do atomów troski, bóle i kolce codziennej 
walki o byt. Poza ich pocałunkami i pie- 
szczotami kończył*się horyzont Świata, 
otwierając otchłanną przepaść zapomniec- 
nia. 


ODKRYCIE 


_ byłby może Michcio trwał w tej atmo- 
sferze uniesień, gdyby nie cierń bolesny, 
co jak kropla Vermutu wmieszał się w ten 
kielich bezbrzeżnej rozkoszy. W tym a- 
kordzie szczęścia brzęczał zgrzyt, który 
z początku nieznacznie się wyróżniając, w 


perspektywie czasu nabierał siły. Rozgo- 


rączkowana wyobraźnia kazała mu coraz 
szczegółowiej rozpamiętywać perypetie 
pierwszego oddania, mózg analizował i na 
atomy czasu rozkładał impresje tej chwili 
i coraz większą wyrazistością kołatało się 
w łego mózgu drobne, jak pył wspommie- 
nie wrażeń, które kolejno wówczas odbie- 
ral. Zrywał się nagle z posłania cały po- 
tem oblany, zaciskał pięście i biec chciał, 
wywalić skobel, stanąć nad łóżkiem Mar- 
janny i cisnąć jej w twarz straszne oskar- 
żenie. Zimne rozumowanie w czas jednak 
paraliżowało gwałtowny przypływ reflek* 
Syj, rozbierał na cząstki wszystkie swoje 
spostrzeżenia i zaczynał znowu wątpić, 
kłam zadawać swym przypuszczeniom, 


przywalać natrętny głos logiki całą górą - 


argumentów... Wspommienie jednak z man- 
jackim uporem wrastało w jego myśli; du- 
sił i tłamsił w sobie straszne odkrycie, że 
mie był pierwszym... 

— To ci się zdawało, chamie jeden — 
mówił mu głos wewnętrzny — rzucjłeś się 
jak zwierzę na niewinne dziecko i jak ko- 
złu na rykowisku ślepia ci zatkało. 

Nie mógł jednak odpędzić hydry podej- 


rzeń. Spytać się wprost nie mógł, obawia- ` 


jąc się obrazić dziewezyrę, ałe pytanie to 
wisiało na jego wargach, plynęło z jego 


spojrzeniem, smutkiem przenikając najgo- 
rętsze wylewy rozpalonej krwi. 

Tak płynęły dmie -i tygodnie, Michcio 
coraz częściej nocował w domu Sumików, 


temat poślubienia Marjanny wciskał się 


niepostrzeżenie do rozmów  wieczomych, 
stary Sumka zaczął się z tą myślą pozor- 
nie oswajać, a na nagabywanie kuma Gro- 
ta mawiał: 

— Nie zawracajcie mi głowy. Nie mam 


"na wesele. Po żniwach... może... 


I Michcio czekał, w samotnych rozmy- 
ślaniach nie mógł się pozbyć myśli, że tam, 
u Marjanny, ktoś, kiedyś... był przed nim. 
Nieraz gdy patrzył w jej oczy, a blask go- 
rącego spojrzenia nagle przygasał, ustępu- 
jąc miejsca wyrazowi gorzkiego wyrzutu, 
kraśniałą jak brzoskwinia, aby po chwili 
okryć się trupią bladością. 

Wkońcu cierpliwość jego przebrała mia- 
rę; już, już miał wybuchnąć gorzkim wy- 
rzutem, rozpamiętując szezegóły pierw- 
szego oddania, ale sowa więzły mt w 
gardle, zakochany wzrok błądził z ubo- 
ścią po jej ponętnych dziewiczych kształ- 
tach i znów tonął w pożądaniu, spychając 
indagację na dalszy plan. Miast obcesowe- 
go pytania, zaczął Śledzić Marjanmę, pod- 
kradał się wieczorem pod domostwo i nie- 
raz odchodząc po pracy, wracał i krążył 
nocami całemi pod parkanem ogrodu, za- 
glądał do- alkowy, stodoły, stajni... nic jed- 
mak przez długie tvgodnie ustalić nie mo- 
Zac. . 

Pewnego razu ukrył się w krzakach 
bzowych i bez tchu czekał mogaszenia 
świateł w dommostwie. 

Księżyc wszedł na lazurowy firmament, 
Michał głębiej zaszył się w liście i czekał 
z bijącem sercem. | 

Wtem dojrzał Marianne, wychodzącą z 
ciemnej już sieni i przystającą na progu 
stodoły. Podniosła ramiona nad głową, 


- westchnęła głęboko, a w całem jei zacho- 


waniu widział tvie smutku i rezvenacji, że 
coś załopotało mu w sercu i już, już miał 
wyskoczyć z ukrycia, gdy wtem dech w 
nim zaparło i bez ruchu już, skamieniały 
z przerażenia patrzył przed siebie. 

Oto stary Sumka wybiegł w bieliźnie z 
chaty, porwał dziewczynę na ramiona i 
bezwolną, jak martwą, umiósł do stodoły, 
wrota .na skobel zamykaiąc. Michał pod- 
biegł do ściany i uchem do niej przyignął. 

— Ojciec! niechaicie — usłyszał jęk 
Marianny — ia już dłużej nie mogę, nie 
moogę! e 

— Milcz, bo zabiję — i słyszał już tyl- 
ko kilka ruchów i cichy płacz Marianny. 

Chciał biec, krzyczeć, pórwać  rewol- 
wer, bronić, przeszkodzić — nogi jakby 
mu w ziemię wrosły. Nie mógł słowa wy- 
dobyć z tkniętej paraliżem krtani. Widział 
tylko jak po chwili drzwi stodoły gwał- 
townie się rozwarły i Marjama szybkim 
pędem, poprawiając ubranie, pobiegła do 
domu, a za nią wyszedł sołtys, z trudem 
włokąc się w podwoie domostwa. 
"Michał stał jakiś czas, jak piorunem ra- 
żony. To co widział, jak błyskawica roz- 
świetliło mroki nękanej zagadką duszy je- 
go, a dojmujący bół przeszedł go nawskroś 
mieszając zmysły. Uciekł pędem przez po- 
łe i przez tydzień w zagrodzie się nie po- 
kazywał. z 

Radość znikła z jego obłłcza, lak cień 


snuł się po podwórku i tylko czasem, gigy 
w Wielki Piątek chłopcy weselem zbliża= 
jących się świąt pnzejęci strzelali pod ko< 
ściołem przyłączył się do nich i z rewol- 
weru, który jeszcze od służby wojskowej 
przechowywał, dawał strzał po strzale, 


jakby hukiem zagłuszyć chciał rozpaczy, 


ból, co mm targał trzewia. 

Względem Marianny postępowania mie 
zmienił, Czamme myśli, co jak kruki nad 
ścierwem z tłumionym grozą wrzaskiem 


kotłowały nm we łbie, odpędzał ile mógł, . 


więcej jej bólem cierpiąc, niż własną roz- 
paczą. Chwytał się oburącz za głowę 1 
myślał, myśłał, aż mu skronie nabrzmie< 
wały i nijak wyjścia znaleźć nie umiał. 
Zdradzić się, że wie o wszystkiem niepo- 
dobna było. Na polowaniu na zające ma- 
uczył Marjannę obchodzenią się z bronią, 


- browning leżał stale w alkowie pod po- 


duszką, łatwo licho wywołać. Dziewezyna 
możę sobie co złego zrobić... 


Zaszył myśli w najgłębszą toń duszy i 
tylko oczy jego jeszcze bardziej się przys 
słoniły, a w źrenice wstąpił wyraz beze 
brzeżnego smutku. 


Tak cierpiał i męczył się Michcio de- 


lata... 


„Wszystkim się zdawało... — Że pos 
wstać tu ma szablonowa nowela, że po+ 
kusiłem się o laury Reymonta, że nawykły, 
do zestawiania Suchych pism prawni= 
czych, uczynić chcę skok w ciemność i 
popróbować sił na żyznej giebie chałupni- 
czego styłu, że powstanie tu drugi „Józik 
Męczennik'. Gdzietam! Chodziło mi tylko 
o podmałowanie tła, na którem 
dramat sądowy; w dalszym jego opisie 


. wyręczyć mię muszą auteńtyczńe akta 


prawomocnie zamkniętej sprawy sądowo= 
kryminalnej. i 
Będą niemi wyjątki dochodzenia i akt 
oskarżenia, który najlepiej nas w labirynt 
zbrodni wprowadzi, a mówię ' dłatego 
„najlepiej“, gdyż wedle przyjętych zwy= 
czajów, które w ustawodawstwie austrys 
jackiem mawet do instrukcji prokurator- 
skiej się przedostały, ma być to doku- 
ment o fommie narracvinei. w którym ze- 
środkowuje się w skrócie wszystko, co wl 
danej sprawie domiesienia, raporty policyjk 
ne, dochodzenia, śledztwa. oględziny. i doa 
wody rzeczowe nagromadziły. Stanowś 
on uwerturę dramatu, a finał jego, nieje- 
dnokrotnie załeżny jest w znacznej mierze 
od zręczności oskarżyciela, z jaką poszcze 
gólme momenty dowodów powiąże w mł 
sterną strukturę ataku, od którego zimie 
niejednokrotnie wolność, honor, a nawet 
i życie — niewinnego człowieka. 


Ale... akta te, jako sprawy zakończodek - 


złożono już ad acta! Trzeba zejść do pod 
ziemi, gdzie spocząć miały ... na zawsze: 
Wszedłem więc do archiwitm. Kilka saf 
zatłoczonych półkami i szafami a we 
wszystkich śŚciśnięte,. sznurkami powiąza: 
ne akta; żółte, niebieskie, czerwone, fio 
kowe, cegłaste, ale zszarzałe, spłowiałe, 
zdążające nieubłaganym szlakiem czasu 
do tej wspólnej wszystkim pracom 
ludzkiego nirwanny niebytu, wspomnień, 
historji. A historja kultury w tych 
zaklęta dziwnego jest autoramentu. 


Dalszy ciąg jutro. 
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JOZEF BRANSKI 


Arbiter turniejów 


a 
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Nr. 120 


Opowieść odsłania; jiąca tajemnice turniejów zapaśniczych 


Na ulicy zatrzymało się auto, z 
którego wysiedli dwaj wysmokin- 
gowani panowie. Spojrzeli na Re- 
mę i jeden z nich rzekł śmiejąc się: 

— No, co powiesz, maleńka... 
Chcesz wejść?... 

= halcE 

Panowie spojrzeli aa siebie poro- 
zatniewawczo i rzekli: 

— No, chodź! 

. Na progu owionął ich zapach 
knajpy, gwar rozmów, śmiechy i 
różnokolorowe refleksy abażurów. 

Zajęli najpierw stolik tuż przy e- 
stnadzie, na której tańczyła jakaś 
feimość. lecz potem zamówili gabi- 
met. Był to zaciszny. dość duży 
pokoik z kanapką, konsolką i kwia- 
tami na stole. Rozsiedli się wygod- 
mie. Panowie zachowywali się przy 


- gwoicie. Byli przystojni. — Rozma- 


wiało się o tem, o tamtem. Na sto- 
łe stanęła flaszka szampana. 

— Dawno pani w Warszawie? — 

zapytał brunet o szczupłej, pocią- 

ztei twarzy. 
< — Niedawno — odparła Rena. — 
Okradli mnie w drodze... 
|. Ach, tak... A skąd pani jecha- 


— Z Katowic. Z zawodu jestem 
tancerka... 

— Szuka pani posady? 

— Poto właśnie przyjechałam... 

— Då się zrobić... Chciałaby pani 
ia występować?... 

— Ostatecznie... 

_— Znam właściciela. Jutro z nim 
pogadam. 

— Dziękuję panu. 

- Jadła, piła, Śmiała się do roz- 

— Szampan rozlewał TOZ- 
ną | błogość w żyłach po ca- 
tem ciele. Panowie śpiewali: 

„Ia mała piła dziś i jest wstawiona, 
Kto. nie chce wierzyć mi, niech się 

przekona. 

Rozkoszny szmerek w prng, 
główce ma, 

1 iak cukierek każdemu usta da!" 

Naprawdę kręciło jej się w głów 
ce. Ogarniała ją coraz większa sen- 
ność. Nic już nie widziała. . 

- Śniło jej się, że tańczy wśród pło- 
mieni. Czerwone języki oblizują ją 
ze wszystkich stron. Nagle z tego 
morza płomieni wynurza się czar- 
ma, potworna twarz Greya. Coraz 
większa, coraz bliższa... 

Obudziła się z krzykiem. 

"W pokoju było jasno. Jedno krze 
sło leżało na podłodze przewróco- 
ne, na stole, przykrytym zmiętą i 
poplamioną serwetą, płno było kie 
liszków, tałerzy i okruchów. Rena 
była prawie naga i leżała aa kana- 
pie. Nikogo nie było. 

Przetarła oczy i rozejrzała się u- 
ważnie dokoła. W głowie czuła za- 
męt. — Gdzie była?... Co się z nią 
stało?.. Spojrzała na Ściany, zawie 
szone pikantnemi obrazami, na stół, 
podłogę i wszystko sobie przypo- 
miniata. Wysoki brunet i ten drugi... 
Upili ją... - 

ć Podniosła się ociężale z kanapy 
i zaczęła się powoli ubierać. Czy 
tylko torebki nie zabrali?... Wpraw 
dzie była pusta, ale mimo to... Nie, 
nie zabrali, Torebka leżała na ok- 
nie. Otworzyła, by wyjąć pudernicz 


dawczem spojrzeniem... —Mo: 


kę i karmin. 

Na samym wierzchu leżał stuzło 
towy banknot. Zrobiło jej się przy- 
kro. Przed chwilą posądzała ich © 
kradzież, a oni tymczasem okazali 
się tak szczodrzy. 

Miała sto złotych. Teraz już nie 
zginie. Wyjdzie na miasto i zie 
gdzieś w kawiarni śniadanie, bo tu 
chyba jest bardzo drogo. Żeby tyl- 
ko nie zauważyli. Cichutko otwo- 
rzyła drzwi. Nawprost był długi ko 
rytarz. Na lewo mniejszy i drzwi, 
Rena skierowała się na palcach w 
stronę drzwi, lecz nie zawważyła, 
że przy Ścianie drzemał na krześle 
kelner. Gdy trzymała już rękę na 
klamce, odezwał się za nią jakiś 
głos: 

— Pani szanowna już wstała? .. 
Nie chciałem budzić... 

-— Nie szkodzi... — odparła Rena 
zaskoczona tem spotkaniem. 3 

— Ale pani chyba tak nie wyj- 
dzie... Pan Szůmski kazał zrana po- 
dać Śniadanie... 

Rena wybatuszyła oczy. Czy do- 
brze słyszała? ... Kelner wymienił 
zdaje się nazwisko Szuimskiego. 
Więc ten wysoki brunet?... 

— Ach, tak... — odparła już in- 
nym tonem. -- Trzeba było zapu- 
kać... Bardzo mi się spieszy... 

„Kelner zerwał się na równe mo- 
gi: 

— W tej chwileczce, łaskawa pa- 
ni... Czem mogę służyć?... 

W. gabinecie zdjęła płaszcz, umy 
ta się w łazience i rozczesała wło- 
Sy. 

Stół już był uprzątnięty. Kelner 
wszedł z wielką tacą i porozsta- 
ze filiżanki, dzbanuszki i talerzy- 


Gdy chciała płacić, kelner skło- 
nił się nisko i odparł: 

— Rachunek już został uregulo- 
wany... 

— Przez kogo?... 

— Przez pana Szumskiego... 

Rena zrobiła minę, jakgdyby jej 
to wcale nie zdziwiło i sięgnęła po 
płaszcz. — W tej chwili ktoś zapu- 
kał do drzwi. 

— Proszę! 

Na progu stanął niski, tęgi męż- 
czyzma w smokingu. 

— Pozwoli pani, że się przedsta- 
wię... — rzekł, wyciągając rękę. — 
Nazywam się Rudolf Werner... Je- 
stem właścicielem tego lokalu... 

— Bardzo mi miło pana poznać... 

— Pan Szumski wspomniał mi o 
pani życzeniu... 

— O mojem życzeniu?... 

— Tak... szanowna pani podobno 
chciała u nas występować?... 

Ach, tak! Zupełnie zapomniała! 
To nadzwyczajne! Jak w bajce! Wy 
starczy tylko -wyrazić życzenie i 
już się wszystko spełnia... 

— Owszem, mówiłam mu o tem... 
Czy powiedział to panu?.. Ko- 
chany... 

Nie wiedziała jak mu na imię... 
Spoirzałą niby w lustro, wiszące 
na Ścianie i urwała. 

— Właśnie mi mówił o. tem... — 
odparł Werner. mierząc Rene ba- 
żemy 


zaraz spisać kontrakt... Brak mi 
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właśnie odpowiedniej tancerki... Wi 
działa pani nasz program?... Pierw- 
szorzędne siły, tylko tancerka 
strasznie sapie i to odstrasza gości... 
Biedaczka ma astmę... Co do warun 
ków, to chyba pani wie... Płacimy 
niewiele, ale dla pani ustalimy Wy 
jatkową gażę... 500 złotych miesięcz 
nie, no i pokój w hoteli oraz wiktl... 

— Wprawdzie brałam więcej — 
odparła Rena — no, ale trudno... 

— Bardzo dziękuję... Więc może- 
my  kontrakcik zaraz wypisać, 
prawda?... — Na jak długo?... Na 
miesiąc, dwa?... 

— Narazie na miesiąc, potem zo- 
baczymy... 

= Doskonale... Zaraz poślemy po 
pani walizki... 

— Tu proszę sto złotych, niech 
tam posłaniec załatwi rachunek i 
przywiezie rzeczy... 

— Doskonale. Panie Antoni, pro 
szę panią zaprowadzić do pokoju 
nr. 30. 

Wemer skłonił się nisko i wy- 
szedł, a za nim Rena z kelnerem, 
który zaprowadził ją po schodach 
do pokoju. 

W południe, gdy przysłano rze- 


czy, przebrała się i wyszła zado=* 


wolona na miasto. 

Dopiero teraz rozejrzała się w 
sytuacji. Hotel, w którym miesz- 
kała, nie cieszył się wprawdzie w 
mieście dobrą opinią (dwa razy wy 
kryto w pokojach hotelowych taj- 
ny klub karciarzy), lecz wieczora- 
mi w lokalu zbierało się wiele go- 
ści, a w gabinetach można było 
spotkać niejedną wysoko postawio: 


ną OS j 

Po południu odbyła się pierwsza 
próba z orkiestrą. Rena sama nie 
dowierzała swemu talentowi, oka- 
zało się jednak, że Ślicznie tańczy. 
Werner był zachwycony i rokował 
tancerce jalknajlepsze nadzieje na 
przyszłość. 

Wieczorem odbył się pierwszy 
występ. Około jedenastej wszystkie 
stoliki były już zajęte. Pierwsze 


dwa numery wypełniła jakaś śpie- 


waczka, ciesząca się wielkiem po- 
wodzeniem „oraz doskonały humo- 
rysta i piosenkarz Henio Malarski, 
Przed trzecim numerem przy stoli- 
kach zapanował ciężki nastrój. 

— Znowu ta stara wiedźma zacz- 
nie sapać jak miech kowalski... — 
rozległ se jakiś przytłumiony głos. 


— Ze też Werner nie mógł się. 


postarać o coś lepszego... 

— Trzeba ią będzie dziś wygwi- 
zdać. 

Na estradę wszedł konferansjer 
Henio Malarski i rzekł z ujmują- 
cym uśmiechem na twarzy. 

— A teraz nastąpią tańce Woro- 
nowa, nażwane tak z tego względu, 
że wystąpi z nich odmłodzona pani 
Ritta Ley, która specjalnie w tym 
roku udała się do słynnego „małpia- 
rza“... Skutek za chwileczkę... 

Przez salę przebiegł pomruk nie- 
zadowolenia. 

Lecz nagle wszyscy ucichli. 

Gdy Rena wbiegła na estradę, 
gdzieniegdzie rozległy się oklaski. 

— Aaaaa! — szeptano przy Sto- 
likach. 
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Muzyka grała tango argentyń- 
skie. Popłynęta łzawa, sentymen- 
talna melodja, w takt zmysłowe- 
go, czarującego tańca... Lekka, ja- 
sno-błękitna sukienka, rozcięta z 
jednego boku. odsłaniała pysznie 
zaokrąglone kolana i  kształtne 
uda. Panowie przymrużyli oczy i 
wyciągnęli szyje, panie szeptały 
między sobą. 

Ostatnie „pas“ tanga zbiegły się 
z niepowstrzymaną burzą- oklas= 
ków. Panowie powstali z miejsc, 
panie były zachwycone niezwy= 
kłą gracją tancerki. Rena musiała 
tańczyć na bis charlestona, od któ 
'rego aż jęczały deski estrady: 
Werner zacierał radośnie dłonie i 
mruczał pod nosem: 

— Wiedziałem, że ta „chwyci”.. 
Interes pewny... 

W garderobie czekał na nią 0- 
gromny bukiet róż z biletem: 
„Władysław Szumski“. 

Rena przytuliła do siebie czer- 
wone płatki i wchłaniała zapach. 

— Ten pan czeka na sali — 
rzekł pikolo, który przyniósł kwia 
ty. — Czy mam panią zaprowa- 
dzić ?... 

Przebrała się szybko i weszła 
na salę, czując jak po jej postaci 
spływają spojrzenia panów i pań. 
Tuż przy estradzie siedział Szum- 
ski. Był sam. Podniósł się i poca- 
łował Renę w rekę. 

— Nie spodziewałem sie tak 
wielkiego sukcesu... — rzekł, sią- 
dając przy nięj... 

— Bardzo panu dziękuję — od- 
parła cicho — to wszystko dzięki 
paru. í 
— Głupstwo... 
czuje P.. 

— Doskonale... 
Zamówił kolacię. Na stole zno- 
wu jak wczoraj ukazał się złoci- 
sty szampan. 2 


Jakże się pani* 


stwo par. Rozległy się Śmiechy i 
głośne TOzmowy. Towarzystwo 
bawiło się wyśmienicie. 

— Czy można panią PDOPŁOSIÓ?... 

Wstała. Wszystkie pary usune- 
ły się. Tańczyli sami. Cicho szlo- 
chały skrzypce, wtórował im pła- 
czliwie saksofon. Nogi ślizgały się 
lekko po lśniącej posadzce. Wi- 
działą blisko jego czarne, głębokie 
Oczy, śniadą twarz, czuła przy= 
jemne dotknięcie jego ręki na GE 
nażonych plecach. 

Wczoraj į dziś.. — myślała, — 
Wczoraj przez wszystkich porzu-. 
cona, sama, bezpańska jak pies, 
dziś — „tancerka z dancingu“, 
wielkomiejską dama, partnerka 
najprzystojniejszego młodzieńca 
Warszawy. j 

Słodkie omdlenie ogarnęło całe 
jej ciało. Nogi same gdzieś niosły” 
na kraj świata. Ledwo dotykały. 
posadzki, Płynęła gdzieś zda się. 
w górze, pod obłokami. Huczne: 
brawa zbudziły ją z tego słodkie-- 
go letargu. 

Usiedli znowu przy stoliku. Do- © 
kończyli kolacji. 
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Pośrodku sali tańczyło mnó- 


